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Zmiany w Królestwie.
K orespondent warszawski Dziennika Poznańskiego 

pisze co następuje pod datą d. 11 lutego b. r . : 
Przesyłając wam w ostatnim  liście wiadomości o 
zmianach osobistości na wysokich stanowiskach w 
kraju, zastrzegłem  się, że są to pogłoski zaczer­
pnięte wprawdzie se źródeł poważnych, ale ich za 
fakt dokonany przyjąó nie można przed ogłoszeniem 
nominacji. Otóż pomimo odmiennych doniesień ga­
zet petersburskich, z których nawet jedna Graźda- 
nin  utrzymywała, iż wogóle ważniejszych zmian oso­
bistych na wyższych urzędach w K rólestw ie nie 
będzie, zapewnić was mogę, że prawie wszystkie 
podane przezemnie zmiany się potwierdzają. Jedy­
nie w miejsce wymienionego przezemnie Mussin- 
Puszkina. kuratorem  okręgu naukowego zostanie p. 
Ligin prezydent miasta Odesc-,, profesor Uniwersy­
tetu, człowiek światły, który w Odessie.powszechnym 
się cieszył Bzacunkiem i sympatją. Że atoli także 
o Kandydaturze p. Mussm-Puszkina była mowa, wy­
nika z bytności jego w Petersburgu w ostatnich cza­
sach. Potwierdza się też wiadomość, że stanowiska 
s^o je  opuszczają zastępca jenerał-gubernatora, a peł­
niący funkcje jego od kilku miesięcy Petrow, dalej 
naczelnik kancelarji Szczyrowski, jenerał Brok i gu­
bernator warszawski Anurejew W ym ieniają jeszcze 
czterech gubernatorów w Królestwie jako kandyda­
tów na inne posady, a ma być pomiędzy nim i gu- 
gernator siedlecki, Suootkin, który niewiele taktu 
okazał świeżo z powodn spisu ludności. Żo miejsce 
p. Petrowa zajmie wymieniany już przezemnie w 
poprzednim liście książę Oboleński, a miejsce Szczy- 
rowskiego wieegubernator Lwów, kwestji prawie nie 
ulega. P. Andrejewa ma zastąpić osobistość o na­
zwisko historycznem, a przyszły gubernator podo­
bno ma prowadzić dom bardzo o tw arty ; nazwiska 
jego wam jednakże dziś jeszcze wymienić nie m o­
gę. Zresztą nie warto już powtarzać pogłosek, nie­
bawem bowiem będziemy mieli pewność. Nowy je- 
nerał-gubernator, książę Imeretyński, odłożył swój 
przyjazd do dnia 20 b. m., a przed jego przyby­
ciem do W arszawy wszystkie nowe zmiany mają 
być urzędownie ogłoszone.

O nowym jenerał-gubernaiorze powiadają, iż za­
mierza wybrać sobie grono ludzi zaufanych z kra­
ju^ których rady zasięgać będzie we wszystkich wa­
żniejszych sprawach krajowych, decyzji jego pod­
legających. Jest też nadzieja, że nareszcie posuną się 
naprzód niektóre, niezmiernie ważne dla kraju spra­
wy, które od dość dawnego czasu znajdowały się 
w zupełnym zastoju a przez hr. Szuwałowa też nie 
zostały ruszone z miejsca. Do spraw tych należy 
uregulowanie kwestji serwitutu, niezmiernie ważne 
dla stosunków rolniczych kraju. Hurko, biorąc wi­
docznie wzór ze sposobu, w jaki z początku posta­
wiono kwestię serwitutów w Galicji, tajnym okól­
nikiem do komisarzy włościańskich polecił, aby 
regulacji nie przyspieszać; widocznie chciał w ser 
w itutach zatrzymać w ręku narzędzie ku utrzyma­
niu waśni i do ewentualnego wywołania zatargów 
pomiędzy większą własnością ziemską a chłopami. 
Otóż zdaje się, że obecnie uczciwi ludzie u steru 
rządu, w dobrze zrozumianym interesie ogólno-go- 
spodarczym właśnie pragną przyspieszenia i zakoń­
czania sprawy serwitutowej. Przez długie lata nie 
było wolno odzywać się o niej głośno, dziś świeżo 
była o niej mowa publicznie na ostatniem posie­
dzeniu sekcji rolnej Towarzystwa popierania prze­
mysłu i handlu. Jest więc nadzieja, że posuniemy 
się ku rozwiązaniu jej.

Z Petersburga nadchodzą tu wiadomości, że A- 
puchtin do ostatniej chwili bronił się przeciwko 
ustąpieniu. Postarał się o andjencją u cesarza, która 
go jednakże wielką otuchą napełnić nie mogła, bo 
doznał dosyć chłodnego przyjęcia; cesarz polecił 
tylko punu kuratorowi, aby się zobaczył z nowym 
jenera ł gubernatorem  ks. Imeretyńskim. Ostatni 
zwrócił mu uwagę że zmienia się system, więc 
zmienić się muszą i ludzie. Apuchtin zwrócił się 
jeszcze do m inistra Delianowa, który go pocieszał' 
i przyrzekł pomówid z ks. Imeretyńskim, aby go 
zostawił na zajmowanem stanowisku. Na chwilę 
p . A puchtin odżył i zaniechał zamiaru podania się

do dymisji, ale do reszty go z nóg zbiła rozmowa 
z serdecznym przyjacielem, ministrem wojny W an- 
nowskim, który odradził mu urzędowania pod ks. 
Im eretyńskim , z którym prawdopodobnie nie zdo­
łałby się porozumieć. Czerpię te  szczegóły z listu 
Apuchtina, którego treść mi zakomunikowauo.

Przyjaciele ekskuratora, bo tak go już miano­
wać można, p:szą mu szumne nekrologi, stw ierdza­
ją, ile to szkół za jegoiządów  powstało; widocznie 
nie spostrzegają, że na 17-letnią działalność je s t to 
cyfra śmiesznie m ała. Może ci, którzy tak  umieją 
na każdym kroku przymawiać Galicji, porównają, 
ile w tym czasie powstało nowych szkół w Galicji, 
znacznie mniejszej od Królestwa co do obszaru i 
liczby mieszkańców. W edług korespondencji do 
Now. Wrem., za urzędowania Apuchtina w okręgn 
naukowym warszawskim (całe Królestwo) powstały 
3 gimnazja męskie, filja szkoły realnej i szkoła rze ­
miosł w Warszawie, szkoła realna w Sosnowcu, 
6 nowych szkół miejskich i przeszło 250 szkół e 
lem eutarnych po wsiach i miastach. Polecamy te 
cyfry jako m aterja ł porówriawezy publicystom w Ga­
licji. Nie ręczę za dokładność cyfr, ale ich chyba 
przyjaciele p. A puchtina nie zmniejszyli, prędzej 
może być przeciwnie. Myślę, że się może znajdzie 
jakie pióro polskie, które skreśli dzieje szkoły za 
czasów Apuchtina i przedstawi nam obraz całej 
jego działalności. Niewątpliwie główną rolę w niej 
grała „walka z politykomanami polskimi", jak się 
wyraża korespondent do Noto. Wrem., a faktycznie 
walka o wykorzenienie języka polskiego ze szkół 
nawet wbrew obowiązującym nkazom cesarskim. 
Co do społecznej działalności i wpływu p Apu­
chtina; zaleciłbym korespondentom pism rosyjskich 
przejrzenie szczególnego dossier, które jedna z władz 
tutejszych zebrała w kwestji łapownictwa w okrę 
gu naukowym. Nie wątpię, że zdołanoby ułożyć 
z tego m ateriału niejedną kerespodencję, a na ży­
czenie znalazłoby się jeszcze zapewoe dużo osób 
prywatnych, któreby z własnego doświadczenia m a- 
terja ł ten wzbogaciły. Ale działalność p. Apuchtina 
je s t tak znaną, iż ogólnikowo nie warto o niej się 
rozpisywać. Najlepszą ilustracją, jakie stosunki po­
zostawił, jest sprawa zajmująca obecnie najżywiej 
ludność W arszawy. Poruszył ją  ruchliwy prezes 
Towarzystwa dobroczynności ks. Radziwiłł, zw ra­
cając uwagę na to, iż z trzydziestu kilku tysięcy 
chłopców w Warszawie w wieku lat 8 do 14 
w szkołach pomieścić 1 można tylko około 2000, 
przeszło 39.000 tu ła się bez żaduej nauki.

(4) Solidarność narodowa.
W idzieliśmy, że w krajach wolnych, jak N iem ­

cy, Francja, lub Włochy, stronnictwa walczą o wła­
dzę dla przeprowadzenia swego programu, a rząd 
wyszły z łona któregobądź z nich ma pieczę nad 
sprawami całego państwa i narodu. W Austrji na­
tom iast, składającej się z wielu krajów koronnych 
i zamieszkałej przez wiele narodow ości, łączy nas 
poczucie potrzeby tego państwa, jako ochrony dla 
narodowości zbyt słabych, aby módz wieść samoistną 
egzystencję państwową i przywiązanie do dynastji. 
Rząd austrjacki musi mieć zatem przedewszystkiem 
na oku interesa państwa i być pośreduikiem po­
między narodowościami, ale one same muszą czu­
wać nad swojemi interesam i. Jeżeli który z naszych 
rodaków zasiada w rządzie to on je s t i musi tam 
być przedewszystkiem ministrem austrjaekim, a rze- 
cznictwo i obrona interesów polskich spoczywa na 
Kole polakiem. Gdyby zatem posłowie polscy cho­
dzili luzem, lub łączyli się we wzajemnie z sobą wal­
czące stronnictwa, to interesa polskie byłyby źle 
bronione nawet wówczas, gdyby we wszystkich 
sprawach narodowych posłowie polscy bądź na mo­
cy jakiegobądź faktn, bądź dzięki narodowemu po 
czuciu razem głosowali. Bo nie|należy zapominać, że 
Koło polskie liczy zaledwie szóstą częśćposłów za­
siadających w Radzie państwa. Do 1879 roku mieli 
oni do walczenia ze zwartą falangą eentralistów 
a po wstąpieniu Staroezechów do parlam entu s ta ­
nowili jeden z głównych klubów partji rządowej, 
ale sami przez s:ę nie mogli i nie mogą mieć k ie­
dykolwiek większości w Radzie państwa. Wobec
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tego działanie parlam entarne delegacji polskiej 
w W iedniu nie ogranicza się na wypowiedzeniu 
mowy, postawieniu rezolucji, będącej obowiązują­
cym rozkazem dla rządu, jak w parlamencie fran­
cuskim. lub węgierskim i na głosowaniu. W  par­
lamencie wiedeńskim tak, jak na kongresach dy­
plomatycznych toczą s rę rokowania między przy­
wódcami klubów a rządem, a wpływ klubu zależy 
od siły karności i wytrawności jego przywódców.

Nieraz potrzeba la t całych wytrw ałej a cichej 
pracy Koła polskiego dla przeprowadzenia jakiegoś 
postulatu narodowego lub ekonomicznego naszego 
kraju. Potrzeba bowiem wnieść odnośną ustawę, za­
pewnić dla niej większość i poparcie rządu, bo u- 
stawa staje się prawomocną dopiero wówczas gdy 
przejdzie przez Izbę panów i uzyska sankcję mo­
narchy, postarać się, aby była postawioną na po­
rządek dzienny w odpowiednej chwili i chronić ją  
od wszelkich możliwych niespodzianek. Jeżeli tyle 
trudności przy przeprowadzeniu jakiejś ustawy ma 
do przezwyciężenia solidarne, jednością silne, wpły­
wowe Koło polskie o ile trudniej przeprowadzić 
eokolwiekbądź jednostce lub słabem u stronnictwu 
A jeżeli się zwróci uwagę na cały kompleks spraw 
krajowych i narodowych nad któremi Koło pol­
skie czuwać powinno, oraz że Galicja wskutek wie­
kowego zaniedbania potrzebuje tem gorliwszego za­
jęcia się jej stanem ekonomicznym, jeżeli się u- 
względni, że położenie nasze jest wyjątkowo tru ­
dne, że n. p. ani Czesi ani Słoweńcy nie mają 
interesów narodowych po za granicami Austrji, 
wówczas gdy nam i interesów ogólno-polskich z oka 
spuszczać nie wolno, to przyznać musimy, że kie­
rownictwo spraw naszych narodowych i krajowych 
wymaga wprawnej i doświadczonej ręki i skupie­
nia wszystkich sił naszych dla ich obrony. Słusznie 
więc mówił ś. p. Kazimierz Grocholski, gdy u- 
jaw niły się pierwsze próby rozbicia Koła. „Prze­
strzegam, że tak długo tylko jest nadzieja zacho­
wania tego co kraj ma lub zdobycia więcej jak 
długo jest solidarność i jednolitość delegaeyjnego 
Koła, inaczej będziemy zaraz zdeptani". Prawdę 
tych słów długoletniego przywódcy Koła polskiego 
wykazały ostatnie dyskusje nad interpelacjam i dra 
Lewakpwskiego w parlamencie wiedeńskim. Wszy­
scy wrogowie Polaków począwszy od Pernersdor- 
fera i K ronawettera do Yaszatego rozbierali z lu ­
bością jego skargi i przedstawiali z uieutajoną nie­
chęcią stosunki nasze a poseł Kraus stwierdził na 
jednem z ostatnich posiedzeń Rady państwa, że 
wrogie Polakom mowy posłów w W iedniu są tylko 
słabem odbiciem niechęci pauującej kn nam wśród 
ludności niemieckiej w krajach alpejskich. Z tego 
powoda mimowoli przypominał mi się sen senato­
ra z Dziadów: „Nienawidzą mnie, zazdroszczą mi, 
boją się“. To też niezawodne powodzenia solidar­
nego Koła polskiego w W iedniu wywołały prze­
różne niechęci, zazdrości i zawiści, i z przyjemno- 
ściąby nas podeptano, gdybyśmy stawiąe .wyżej cre­
do stronnictwa po nad credo narodowe rozluźnili 
swe szyki. Czy w takich warunkach udałoby się 
nam utrzymać to, co kra j ma, a teni bardziej zdo­
być co więcej — pozwalam sobie wątpić o tero 
N iech nam tu wolno będzie przytoczyć jeszcze je ­
den epizod z działalności dra Lewakowskiego 
w W iedniu. Dnia 6 listopada 1896 r. przemawia­
jąc z powodu wniosku dra Pacaka o kwestji języ­
kowej w krajach korony Czeskiej powiedział on: 
Rozwiązanie tej kwestji dla ludności polskiej na 
slązku jest bardzo łatwem i prostem księstwo Cie­
szyńskie powinno by być włączonem do powiatów 
politycznych Galicji a przyłączenie jego pod wzglę­
dem kościelnym do djecezji krakowskiej odpowiada 
interesom państw a".

Żydzi w ziemi lwowskiej
w latach 1440-1456.

5) Przez

Antoniego Mokrskiego.
Szachno winien był biskupowi lwowskiemu J a ­

nowi z dzierżawy cła 220 grzywien — brat Natka,
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Szanko, kapitule lwowskiej z cła i żup solnych 
w Drohobyczu, bo i te  często dzierżawili — 90 grzy­
wien. Także wojewoda i starosta ruski, Odrowąż, 
wchodził w stosunki z żydami — od niego dzier­
żawi Issaczko Sokołowicz z Hrubieszowa żupy 
w Jasienicy — i cło na rzece Błozwie w powie­
cie Samborskim. Wogóle — jeśli tylko weźmiemy 
spisy nazwisk dzierżawców ceł t. zw. theolonatores, 
wszędzie pełno żydowskich imion. Cło lwowskie, 
królewskie trzym ał Szachno przez la t 7, później 
zaś jeszcze N atko — w Przemyślu cło trzym a 
Dawid ze Lwowa, w Zydaczowie Samson, w H ru­
bieszowie Moszey i t. d., a wielu innych żydów ma 
przy nazwisku dodatek: theolonator, choó wskazaó 
nie możemy, gdzie i jakie cło dzierżawił. Co do 
ceł wogóle, to zauważyć należy, że najczynniejsi 
w zdobywaniu tych zj skownych stanowisk są prócz 
żydów, pierwsze zajmujących miejsce — Włosi, 
także i handlem 1 się zajmujący jak Krzysztof de 
Sancto Romulo, Angelus Italicus, Massopyoro etc. 
a wreszcie ten którego poznaliśmy już pierwej. 
M ikełaj Stradomski, sędzia żydowski.

Również i w sprawach karnych występują ży­
dzi dość często w zapiskach lwowskich Odrowąż 
skarży żyda o to, że popierał złodziei i zbójów, 
ukrywał ich i chronił i żąda w nagrodę szkód, ja ­
kie poniosły dobra królewskie, olbrzymiej sumy 
5000 grzywien. Zarzncają żydom świętokradztwo, 
kradzieże etc. Nawet bogatego żyda Szachny żona 
Dyna nie wstydziła się ukraść jakiejś swej współ- 
wyznawczyni, żonie żyda Pieska skrzyni z zawar­
tością 500 grzywien; by uniknąć jednak procesu, 
wróciła skrzynię pokrzywdzonej. Nieraz przychodzi 
naw et do krwawych zatargów między żydami a 
ludnością chrześcijańską, tak do walki przyszło mię­
dzy Tyszem, Muszą, Filiomonem, Issaczkiem etc., 
a Stanisławem wójtem z Prus królewskich (tak 
się wieś nazywała) i ludnością te j wsi. W  poty­
czce zadano sobie nawzajem ran sporo, zginął na­
wet w niej jeden z wieśniaków, Maciej. B rat zabi­
tego, Jakób, zaskarżył żydów, a w pierwszej linji 
Filiom on, był winien śm ie rc i; do sądu zaś na 
wyznaczony termin przyniósł trupa, by sędziowie 
sami naocznie przekonali się o dokonanej zbrodni 
i  prawdzie jego słów.

Stchórzył żyd jednak — nie stanął sam, lecz 
w ysłał zastępcę, który wprost zaprzeczył, by Filjo- 
mon był winien śmierci Macieja. Lecz spostrzegł 
się widać żyd, że nie zdoła w ten  sposób uniknąć 
skazania, przyszedł więc sam do sądu, przyznał się 
do winy, spokorniał i prosił o łaskę: dał szyje na 
miloscz, jak mówi księga. Dostał wieśniak 10 grzy­
wien za głowę brata — rany przeciwnicy w yba­
czyli sobie wzajemnie — i na tern się sprawa skoń­
czyła. Ktoby złam ał ugodę, m iał zapłacić kary 
100 grzywien. Tanim kosztem wybawili się żydzi 
z kłopotu —  a chodziło o to im bardzo, by waśń 
nie utrudniała im handlu i nie tam ow ała drogi.

W ieśniak dostał za trupa brata 10 grzywien, 
lecz kto zabił ten płacił nie 10, ale 60 grzywien 
tak, jak za głowę szlachcica — bo żydzi stali pod 
opieką króla, która i w tern się wyrażała, że wyż­
szą brali „główszczyznę“.

Zdarzały się także i mniej krwawe utarczki — 
woźnemu Maciejowi Pieczonemu oberwało się od 
żyda sińców kilka i policzek — może jak i pozew 
pizyniósł niezbyt dla tego przyjemny. Ale i żyd 
nieraz dostał. Za uderzenie w twarz płacono ży­
dowi — jak i każdemu innemu — groszy m a­
łych  50.

W idzimy wreszcie, że dość wiele skarg wnoszą 
przeciw żydom z powodu oszustw: a i w procesach 
kręcą oni, jeśli tylko mogą. M iał przeciwnik sta­
wić świadków żydów Afraima i Moszeja; gdy ich 
przywiódł przed sąd, odrzucił ich żyd, a jako po­
wód odrzucenia podał, że żydów, te  noszących im io­
na, jest bardzo wielu. Sędzia w kłopocie, jak od­
powiedzieć na ten zarzut, odniósł się do Odrowąża. 
To znów odrzuca żyd świadka — twierdząc, nie- 
słnsznie, że to nie żyd, lecz Turek. Zwłaszcza zaś 
trudni byli żydzi do zapłaty, naw^et za lekarstwo 
nie chce dwóch kóp groszy zapłacić bez pozwu.

Dość dziwnie przedstawia nam się stosunek 
żydów do ludności chrześcijańskiej — widzimy n ie­
raz chrześcijan na służbie u żydów — żydzi wy­
ręczali się nimi w handlu w swoje święta, jak  to 
dzić nawet się dzieje, widzimy dość często, że 
szlachta stawia za żydów porękę, czyto, że zapłaci 
w razie, gdyby żyd nie uiścił się z zobowiązania, 
czyto, że żyda przyprowadzi w term inie pewnym przed 
sąd ; n. p. Andrzej Malechowski przyrzeka stawić żyda 
Szaehnę i to pod karą 60 grzywien — co więcej, 
szlachta nieraz staje w imieniu żydów i w ich za­
stępstwie wobec sądu i broni ich sprawy, jak  w ła­
snej, a fakt najbardziej rażący, to ten, gdy wice­
kanclerz Królestwa polskiego, wysoki więc dygnitarz 
koronny, znany P iotr Woda ze Szczekocin, zjawia 
się wobec sądu jako pełnomocnik, prokurator żyda 
Eliasza z Hrubieszowa, przeciwko tyle razy już wspo­
minanemu Szachnie. Jeduak to obraz niezupełny. 
Prawda, stosunek ten był nieraz przyjazny, przecież 
daleko więcej można przytoczyć miejsc, z których 
widać, że między tem i klasami panuje nietylko ja ­

kaś nieufność i niewiara, ale wyraźna niechęć i to 
w wysokim stopniu. Zwłaszcza daje się to spostrze­
gać w tych wypadkach, gdzie żyd występuje jako 
zobowiązany, jako dłużnik lub pozwany.

Z ziem polskich.
Poznań d. 13 lutego.

(L ist oryginalny Głosu Narcdu),
Poseł Jaeckel. — Opozycja Koła polskiego.

W tym tygodniu mieliśmy przez 3 dni, dzień po 
dzień obrady polskie w sejmie pruskim Przebieg ioh 
znacie z telegramów i gazet niemieckich, więc roz­
pisywać się o nich nie będę, zwłaszcza, że posłowie 
polsoy wytaczali stare i uzasadnione skargi na ucisk 
żywiołu polskiego przez system pruski, którego znów 
bronił minister spraw wewnętrznych, baron Reoke 
w znany brutalny swój sposób.

Co jednak z tych obrad polskich lasługuje na 
podniesienie, to przemówienie posła miasta Poznania, 
p. Jaeckla, należącego do stronnictwa wolnomyślnych 
Niemców. Objektywne jego przemówienie, ujęte w for­
mę spokojną, a osądzająoe sprawiedliwie całe poło­
żenie ludności polskiej w Księstwie Poznańskiem, wy­
wołało straszną burzę w Kołach HKTystów tak w 
sejmie pruskim, jak i tu w kraju. Nie można po­
wiedzieć, żeby poseł Jaeckel bronił w sejmie Pola­
ków. nie, stanął on tylko w obronie ekonomicznych 
interesów ludności niemieckiej W. Ks. Poznańskiego, 
a przy tem z równą odwagą dał Polakom świade­
ctwo, że zarzuty, czynione im przez zagorzalców nie­
mieckich tak w kierunku ekonomicznym, jak i poli­
tycznym są zgoła nieuzasadnione.

Organa HKTyczne nazywają go „renegatem na- 
rodowymu, zarzucają mu, że posłem wybrali go Po­
lacy i dlatego musiał im się w ten sposób wywdzię­
czyć, choć w tem ani słowa nie ma prawdy, bo 
każdy u nas wie, że p. Jaeckel był kandydatem 
Niemców wolnomyślnych, pokonał i kandydata pol­
skiego i kandydata Niemców — konserwatystów i 
został wybrany posłem jedynie głosami Niemców wol­
nomyślnych. Ale HKTyści o to nie pytają i chwytają 
się teraz kandydatury posła Jaeckla, jak pijany 
płotu. Że poseł Jaeckel wprowadził ich w kłopotliwe 
położenie, jest jasnem, bo takie publiczne świadectwo 
Niemca, złożone w sejmie pruskim wobec kilkuset 
reprezentantów z całych Prus, bez znaczenia nie jest 
i nie będzie, choćby HKTyści na głowy choieli się 
postawić. Poseł Jaeckel jest Niemcem i w Poznaniu 
znaną jest powszechnie rzeczą, że na każdym kroku 
popiera interesa niemieckie i w sejmie bronił też nie 
Folaków, ale ekonomicznych interesów Niemców, za­
kłóconych obecnie przez rozszalałą hecę HKTystów. 
Przemówienie jego tem większe musiało zrobić w ła­
żenie, bo wszyscy wiedzą, że poseł Jaeckel jest cał­
kiem niezależnym człowiekiem, należy do najmaję- 
tniejszyoh ludzi w Poznaniu, jest właścicielem kilku 
kamienic, zasiada w reprezentacji miejskiej, jest pre­
zesem zarządu ogrodu zoologicznego, piastuje liczne 
miejskie urzędy honorowe i jest jedną z największych 
powag w kołach niemieckich, oczywiście nie w ko­
łach HKTystów, o których w sejmie z całą otwar­
tością i odwagą powiedział, że rekrutują się prze­
ważnie z junkrów i „sztreberÓw.“

Już nieraz w listach mych zwracałem uwagę na 
zgubne skutki HKTystów; podnosiłem, że ta agitacja 
na polu zarobkowania szkodzić musi nietylko Pola­
kom, ale i Niemcom. U nas w Księstwie, gdzie prze­
cie nie ma zaś kapitałów, ani wielkiej industrji, mu­
szą na polu zarobkowem pracować tak Niemcy jak 
Polacy w zgodzie, jeżeli nie będą choieli uszczuplać 
sobie nawzajem zarobkowania. Tę zgodę na polu za­
robkowem pomiędzy Polakami a Niemcami zakłócają 
HKTyści, ci zagorzeley niemieccy, którzy wmawiają 
w publiozność niemiecką, że idzie tylko o Polaków, 
a w gruncie rzeczy podkopują oni interesa ekonomi­
czne tak Polaków jak Niemców. Skargi te są po­
wszechne tak między Polakami jak  i między Niemca­
mi i poseł Jaeckel słusznie mógł się powołać na to, 
że za nim stoi przeważna część obywateli niemie­
ckich. Tak samo i stanowcze zaprzeczenie posła Jae ­
ckla, jakoby ludność polska pod względem politycznym 
dawała rządowi pruskiemu powody do jakichbądź 
obaw, nie pozostanie ttż bez znaczenia. Wprawdzie 
nikt z nas nie jest tak naiwny, żeby miał przypu­
szczać, iż przemówienie posła niemieckiego spowoduje 
jakąś zmianę systemu dla nas, ale w każdym razie 
takie publiczne świadectwo Niemca, żyjącego i obra­
cającego się w Kołach polskich, bez wrażenia i bez 
znaczenia nie pozostanie.

Znana deklaracja posła dra Komierowskiego, zło­
żona w parlamencie niemieckim w imieniu Koła pol­
skiego, nasuwa licznym kołom tutejszym pytanie: ja­
ką politykę nasze Koło polskie będzie teraz prowa­
dziło? — czy może pizejdzie z bezwzględnej lojalno­
śc i' do bezwzględnej opozycji? Byłoby to, mem zda­
niem, wielkim błędem politycznym i jak Koło nieraz 
się ośmieszało dotychczasową bezwzględną lojalnością, 
tak z pewnością może więcej nawet ośmieszałoby się 
bezwzględną opozycją, któraby miała cechę walki 
przeciwko rządowi. Tego też deklaracja Koła nie za­

mierza. Wiemy przecież, że stoimy na gruncie przy­
należności do państwa pruskiego i ta zasada nakłada 
na nas obowiązek pracowania dla dobra państwa i jak 
dotąd dawało Koło rządowi dla miłej zgody więcej, 
aniżeli potrzeba, tak teraz w każdym wypadku win­
no sobie stawić pytanie: co koniecznie potrzebne, a 
co zbyteczne? Co okaże się zbyteoznem, odrzucać bez 
względu na to, czy to się rządowi podobać będzie, 
czy nie. Taka zasada polityczna będzie zdrową zasa­
dą i jedynie racjonalną w naszyoh stosunkach i w na- 
szem wyjątkowem położeniu. Jnż w zeszłym mym li­
ście nadmieniłem, że posłowie nesi winni stanąć na 
prawno-politycznej podstawie, tj. deklarować, że jako 
poddani państwa pruakiego damy tyle,, ile wymagać 
będą interesa państwa, nie sprzeciwiające się naszym 
interesom narodowym i religijnym i nie nakładająoe 
na ludność polską ciężarów takich, do których nie 
zobowiązuje ani przynależność do państwa pruskiego. 
Sądzimy też tutaj, że tylko tak, a nie inaczej rozu­
mieć należy deklarację naszego parlamentarnego Koła 
polskiego.

ZE & WIATA.
Berlin, d. 13 lutego.

(L is t oryginalny „Głosu Naroduu).
Wystawa obrazów Wereszczaglna.

W dawnym gmachu parlamentn, w tej samej sali, 
gdzie przeszłego roku mieściła się wystawa „Chry- 
stusówu, urządzono teraz wystawę obrazów Wereszcza- 
gina. Jest ich ogółem 83, obrazy i szkice. Artysta sam 
często gościom honory domu świadczy, blady o czole 
Wysokiem, mądrem, łysy, nosi długą, dobrze już szpa­
kowatą brodę. Ale taka postać męska, zdrowa, że za 
serce każdego chwyta. Oprowadza on gości, tłoma- 
cząc im myśli swoje w lichej niemozyźnie. Przed 
piętnastu laty przybył do Berlina, który go przyjął 
z otwartemi rękami, rozniósł po świecie szerokim je­
go sławę, więc dziś mistrz wraca doń znowu po tro­
chę jak  do domu, do swoich. Wereszczagin ma wielu 
nieprzyjaciół. „On jest zanadto tendencyjny", słyszy 
się w ciągłych zarzutach. Nie wchodzimy w tę jego 
tendencję. Chodzi nam o to, że obrazami swojemi chce 
mówić do publiczności, że niemi do tej publiczności 
mówi według życzenia, mówi jej, co myśli i czego 
chce, i coby chciał, aby czuła i rozumiała ta publi­
czność ciekawa. Obrazy Wereszczagina każą inteli­
gentnemu widzowi myśleć. Że mistrz jest jecLnak za­
równo znakomitym kolorystą jak  rysownikiem, więc 
używanie artystyczne widza nie polega jedynie na po­
jęciu tego, co mistrz chciał, ale taeże tego, co po­
trafił.

Wystawa rosyjskiego mistrza zawiera najprzód 
jedenaście obrazów z napoleońskiej epopeji: Wielki 
cesarz w Moskwie, Pożar Moskwy, Powrót i t. d. 
W obrazach tych jest Wereszczagin nie tylko obje- 
ktywnie patrzącym się historykiem, jest on przede- 
wszystkiem rosyjskim patrjotą. „Stimmung" jest w ka­
żdym obrazie. Na pagórkn pod Moskwą stoi Napo­
leon, czeka na deputację bojarów, która nigdy nie 
przyjdzie. Miasto leży we mgle, za cesarzem otulo­
nym w ciężkie futro, zimnym, nieugiętym. Potem bar­
barzyńskie ozdoby uspieńskiego soboru, w którym 
znajdują się stajnie gwardji cesarskiej, słoma i sia­
no na czerwonych dywanach, na posadzce marmuro- 
rowej stoją konie, wśród nich pijane żołdactwo gra 
w karty. Widzi się dalej wielkiego cesarza patrząoe- 
cego z murów Kremlinu na pożar Moskwy. Po nad 
nim płyną obłoki dymn i snopy iskier, natnra cała 
się bnrzy dokoła tylko on, wielki, ogromny stoi jak 
z marmurn kuty, nie pozna nikt, co się dzieje pod 
tą  hardą czaszką.

Cesarz wraca z Pstrowskiego pałacu, przed nim 
jedzie jego gwardja, a na ulicy zniszczonej pożarem, 
sterczą ze śniegu trupy i krew zamarzła się czerwie­
ni. To początek końca. Trzeba wracać! Czy może je­
szcze do Petersburga?... Cesarz naradza się z marszał­
kami, na twarzy jego sąd i potępienie własnego czy­
nu. A potem cały szereg scen z dni ucieczki i popło­
chu, klęska wielkiej armji, obrazy głęboko obmyślane 
i po mistrzowsku wykonane. Nie wiedzieć co tu  wyż-« 
sze, technika czy kompozycja.

Wystawa arcydzieł Wereszczagina przybyła do nas 
z Paryża. Francuzi jednostronnie, jak zawsze, brali 
mistrzowi za złe, że dziś wobec przyjaźni rosyjsko- 
francuskiej, tak mało przyjaźń r,ę uszanował, drażniąc 
próżność francuską pizykremi wspomnieniami z roku 
1812. Ze strony malarza jest to niewątpliwie krok 
samodzielny, godzien szacunku. Ale że się nikt nie 
narodził, coby^wszystkim dogodził, więo i Niemcy 
mają przeciw niemu swoje zarzuty. O cóż idzie? Oto 
w katalogu wystawy znajduje się następujące zdanie: 
„Wspomnienia z epoki napoleońskiej, są mimo nie­
szczęść Francuzów, zaszczytem dla nieb Są oni za­
wsze wspaniałomyślniejsi od sprzymierzeńców swoich. 
Wojska związku nadreńskiego, a w szczególności woj­
ska bawarskie, składały się z najgorszych podpa'aczy 
i rabusiów". W Berlinie się oburzają: „Jakżeż można 
tutaj w Berlinie pisać takie rzeczy Czyż ladzie tu ­
tejsi mają być mniej w aźliw i?". Tak gadają Berliń- 
czycy zwiedzający wystawę. A jaka prześliczna wy­
stawa... L . Z.
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AWANTURNIK.
P O W I E Ś Ć

(14) przez

Alfreda Assolant.

[Dalszy ciąg].

— 0  niedyskrecji nie ma mowy. Po prostu 
chciałem się przejechać konno i przypadek sprow a­
dził m nie tu taj.

— Przypadek 1 W yjeżdżasz konno w listopadzie, 
na takie zimno, pod wieczór i zapędzasz się na 
trzy mile od domu?... To dziwne. W  tej godzinie 
napotkasz chyba tylko wilków w lesie. Ale... może 
zabłądziłeś ?

— Tak właśnie, zabłądziłem.
Spojrzał na mnie, jak  gdyby jeszcze w ątpił.
— A więc, kochane dziecię, powracaj do Gran- 

geneuye i uspokój matkę, która pewnie troszczy 
się o ciebie i odwiedzaj mnie, kiedy zechcesz.

Po tych słowach pożegnałem się i  n im ; uści­
snął mnie serdecznie i pojechałem.

VII.

Puściłem  się zwolna drogą do Grangeneuye. 
Przez cały dzień przepełniały mnie wrażenia i u- 
czucia taa  rozmaite, tak sprzeczne, że potrzebowa­
łem  konieeznie samotności, aby zaprowadzić jaki 
taki ład  w moich myślach.

Z rana m iotała mną wściekłość przeciw proku­
ratorowi, postanowiłem go zabić; wieczorem byłem 
zakochany w jego córce i życie moje oddałbym chętnie 
za nią. Z uczuciem najwyższej rozkoszy przywodzi­
łem  sobie na pamięć wszystkie słowa, które do 
mnie wyrzekła; powtarzałem  je  głośno ; byłem du­
mny z roli, jaką odegrałem przy pożarze i jeszcze 
dumniejszy z tego, że w je j oczach dałem dowód 
odwagi. Myślałem tylko o tem, aby ją  jak  najprę­
dzej ujrzeć znowu i winszowałem sobie, że mi się 
tak  dowcipnie udało znaleść sposób widywania jej 
u  proboszcza Lautoniere, .Na koniec obiecywałem 
sobie krążyć zaraz nazajutrz w okolicy Fenestran- 
ge, aby jeżeli można, zobaczyć rąbek je j sukni, u- 
słyszeć jej głos, odetchnąć tem  samem co i ona 
powietrzem.

Tymczasem koń mój, któremu pilniej było do 
domu niż ranie, przyśpieszał kroku.

Było blisko drugiej po północy, kiedy zapuka­
łem  do bramy-g moja matka czekała na mnie i sa­
m a przyszła otworzyć.

— Skąd przybywasz ? — spytała zaniepoko­
jona.

— Z Neuvic.
— Cóż robiłeś w Nenvic o tym  czasie po 

nocy?
— Nie gniewaj się na mnie, matko — rze­

kłem, całując ją. — W ieś Neuvic paliła się. Po­
pędziłem do ognia i m iałem  szczęście uratować ży­
cie proboszczowi Lautoniere.

Tu opowiedziałem matce przebieg pożaru, nie 
ta jąc  niczego, oprócz obecności Klelji.

Skąd to umyślne zapom nienie? Czy przewidy­
wałem przyszłośó, albo była to  może wstydliwość 
pierwszej miłości, która się kryje i unika zwie­
rzeń?

— Robercie — rzekła m atka, wysłuchawszy 
mnie cierpliwie — cieszy mnie, że uratowałeś ży­
cie proboszczowi Lautoniere i jego służącej; ale 
proszę cię usilnie, abyś się z nimi więcej nie wi­
dywał. Proboszcz jest przyjacielem tego ło tra  Du- 
p u y ; nie cbcę, abyś się wystawiał na spotkanie u 
niego z kimkolwiek z tej rodziny jakóbińskiej.

Była to rozsądna rada, z której jednakże p o ­
stanowiłem  nie korzystać.

VIII.

Zasnąłem o świcie, a sen mój przeplatany był 
najsłodszemi marzeniami. Śniło mi się, że obywa­
telka K lelja czekała na mnie w zamku Feuestran- 
ge, że m nie przedstawiała obywatelowi Brutusowi 
Dupuy, że ten obywatel (wbrew opinji publicznej) 
był najprzyjemniejszym z ludzi, że m i zapropouo- 
w ał wejście do służby Rzeczypospolitej, że Klelja 
oddała rai swą rękę i po wpisaniu mego nazwiska 
na listę ochotników, Rzeczypospolita nie potrzebu­
jąc  mych usług, uwolniła ze służby i ożeniła 
z Klelją.

Nie potrzebuję dodawaó, że ta  zamiana przy­
ję ta  została z zapałem i że padłem  w objęcia Ty- 
berjusza Gracba, mego szwagra, który nmyśluie 
przyjechał z W łoch, aby być na moim ślubie.

W reszcie, około dziewiątej obudziłem się, a m at­
ka moja, która może przeczuwała co się działo w 
sercu, dziwiła się mojej wesołości, gdyż ubierając 
się, śpiewałem na całe gardło starą piosneczkę o 
królu Dagoberze.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KRONIKA.
Kraków dnia 16 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś w torek, Ju ljanny  
panny męczennicy; ju tro  Sabina b iskupa i Sylwina, poju­
trze Sym eona i K onstancji panny.

Kalendarz myśliwski. W m iesiącu lu tym  wolno polo*
wae na: słonki, kozły [rogacze], cietrzewie, głuszce, oraz 
□a wszelkie ptactw o błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, cielęta  i szpi- 
czaki, kury głuszce i cietrzewie, zające i borsuki, lisy, ja ­
rząbki, bażanty, przepiórki, kuropatw y dzikie gołębie.

Kalendarz rybacki. W m iesiącu lutym  łowić wolno: Bo­
lenia, lepienia i wszelkie ryby, mąjące przepisaną miarg.

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak  samicg.
Stan powietrza D nia 16 lutego o godzinie 7 rano, ba­

rom etr 756,7, term om etr —7,0 C., wilg. S#-4°/#» w iatr zache- 
dni. śnieg.

K a p u jc ie  ty lk o  u  e h r ie śc ij* * !

* Sensacyjna wiadomość o b i e g a  K r a k ó w .  
G ł ó w n y  k a s j e r  m a g i s t r a t u  A l e k s a n d e r  
K ł o s o w s k i  z n i k ł  b e z  ś l a d u .  D z i ś  r a n o  od­
b y w a  s i ę  n a d z w y c z a j n e  s z k o n t r o  k a s y  
m i e j s k i e j  z a r z ą d z o n e  p r z e z  p r e z y d e n t a  
m i a s t a .

* Zwłokom śp. Dyonizego Feliksiewicza towa­
rzyszyła do grobu cała drużyna koleżeńska ze swoim 
dyrektorem p. Pawlikowskim na czele, oraz cały per- 
sonal pomocniczy teatru miejskiego. Nadto w orszaku 
pogrzebowym widzieliśmy wielu życzliwych, którzy 
zawsze wysoko cenili w zmarłym człowieka niepo­
szlakowanego. Przy wyprowadzeniu z krypty i nad 
grobem, grono amatorów wykonało trzy piękne cho­
rały żałobne. Z trzech wieńców, jeden złożyła na 
trumnie dyrekcja teatru miejskiego, drugi artyśoi, 
zaś trzeci ręka przyjazna, która pielęgnowała jego 
ostatnie dni życie.
* Dr Karliński, syn profesora Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego, Krakowianin. osiadły w Bośni, został mia­
nowany delegatem na międzynarodową konferencję sa­
nitarną w Wenecji. Konlerencje rozpoczęły się 15 b. 
m. Dr Karliński poprzednio był wysłany przez sułta­
na tureckiego do Mekki dla zbadania tamtejszych sto­
sunków sanitarnych, które też wzorowo uporządkował. 
W uznaniu niepospolitych jego zasług snłtau obdarzył 
go wysokim orderem.
* Związek literacki. Dnia 3 lutego b. r. odbyło 

się walne zgromadzenie członków Związku literackie­
go. Po zagajeniu przez prezesa, dra Marjana Zdzie- 
ehowskiego, p. Kazimierz Baitosftewioz, w zastępstwie
nieobecnego w Krakowie sekretarza, p. J. Kotarbiń­
skiego, złożył sprawę z działalności ustępującego wy­
działu. Po sprawozdaniu rozwinęła się obszerna dys­
kusja nad potrzebami Stowarzyszenia i nad wyda­
wnictwem Przeylądu, literackiego, będącego organem 
Związku. W dyskusji zabierali g ło s: prcf. dr Tretiak, 
dr Beaupre, dr Chmiel, dr A. Krzyżanowski, dr M. 
Rostworowski i K. Bartoszewicz. Z kolei podskarbi dr 
Adam Chmiel, przedstawił stan kasowy Związku, po- 
czem walne zgromadzenie udzieliło absolutoijum ustę­
pującemu wydziałowi. W końcu przystąpiono do wy­
boru na miejsc9 ubyłyeh i wylosowanych członków 
wydziałn. Wybrani zostali: Kazimierz Bartoszewicz, 
dr Antoni Beauprć, dr Adam Chmiel, dr Feliks Ko- 
neczny, Józef Kotarbiński, dr Adam Krzyżanowski, 
Sewer Maciejowski, dyrektor Tomasz Sołtysik i prof. 
dr Józef Tretiak.

Nowy wydział Związku wybrał prezesem dra Ma- 
rjaua Zdzieohowekiego (ponownie), wiceprezesem Ka­
zimierza Bartoszewicza (ponownie), sekretarzem dra 
Michała Roztworowskiego, podskarbim prof. Józefa Do­
browolskiego, bibliotekarzem prof. Romana Zawiliń- 
skiego.

Wieczór panieński. Gdybym miał zwyczaj nale­
żenia do męskich komitetów bale urządzających, pod 
sprawozdaniemmojem zżółkłby papier; ukryta w człe­
ku zazdrość miałaby dobre pole do obudzenia się. 
Męskim komitetom urządzG panieński poważną kon­
kurencję, pokazał, że miękkie, białe rączki budują 
dobrze, bardzo dobize, mają energią i posiadają ma­
gnesy ! Skromnie „wieczorkiem tańcującym na dochód 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy słuchaczek wyższych 
kursów imienia Baranieckiego“ nazwany sobotni wie­
czór w sali saskiej,[był znowu jednem z tych zebrrń 
brlowych obecnego karnawału, po których w duszy 
uczestników pozostaje wspomnienie wybornej zabawy, 
pięknych wrażeń i naturalnie... co komu prywatny 
bilans wewnętizny w dodatku wykazuje. Cechą od­
różniającą ją od innych balów była marka wyciśnięta 
przez urządzający zabawę komitet: jego panieńskeść. 
Panieński przedewszystkiem był ten długi korowód 
białych, różowych, modrych, iiljowych i seledyno­
wych istot,"które z uśmiechem wesela na ustach pire- 
suwały się obok nas wtedy, kiedy aranżer damy od 
panów oćdzielił. Panieńskie też były na sali rządy, 
panieńskie prawem większości królowanie.

Wymieniać uczestniczki, zapisane w pamięci wi­
dza urokiem postaci i ozdobą toalet, znaczyłoby prze­
pisać listę obecnych na balu, notujemy więc tylko,

że wieczór uświetniły obecnością swoją między inne- 
mi p a n i e :  Antoniowa Baupre, Józefowa Górska, 
Hellerowa, Jachimska, Kotarbińska, Lewandowska, 
Pieniążkowa.

Przechodząc do prozy, notujemy dalej: przy wej­
ściu otrzymują panie ozdobne, w różnobarwny aksamit 
oprawne karneciki, w kształcie tarczy. P ar sto, pod 
kunsztowną wodzą pana Dąbrowskiego. Punktem kul­
minacyjnym wieczoru jest jak zawsze kotyljon, rozpoczęty 
o drugiej po północy. Kończy już po 6 zrana biały 
mazur, odtańczony w 30 par. Najpoetyczniejsza pro­
za : około 800 złr. dochodu na cel zacny i sympa­
tyczny.

Z niestrudzoną werwą przygrywała do tańca or­
kiestra „Harmonji“, i trzeba przyznać, że z zupełnem 
powodzeniem złożyła swój podobno pierwszy na tem polu 
egzamin. Piękny przykład, dany przez komitet pa­
nieńskiego wieczoru, niewątpliwie nakłoni i inne ko­
mitety do używania taj orkiestry, która niezwykle 
szybki objawia postęp, a każda dana jej sposobność 
zarobku, jest z drugiej streny cegiełką, dorzuconą na 
umożliwianie dalszego jeszcze rozwoju.

Z Kasyna powszechnego Przegrałem zakład! 
stanowczo przegrałem ! Założyłem się, że w Kasynie 
powszechnem na balu kostjumowym stanie par do 
kadryla 100, tymczasem stanęło przeszło 150. Zało­
żyłem się, że bawić się będą do 6 rano, tymczasem 
bawiono się do 7. Stanowczo miałem tego wieczoru 
pecha! Cieszę się jednak, że z „pechem" mojem nic 
wspólnego nic miało Kasyno. Przeciwnie, otaczane go­
rącą sympatją szerokich kół naszych towarzyskich, 
jaśniało w sobotę wieczorem całą potęgą swego po­
wodzenia. Bogate zastępy danserek, wśród sal pięknie 
udekorowanych makatami Rajaloskiemi i zielenią, snu­
ły s:ę jak zaczarowane królewnę lub westalki. Za­
bawa wrzała, kipiała. Pewien matematyk rzekł: „ooho- 
ezość danserów wzrasta w kwadratach d > liczby pię­
knych tancerek.“ Nie byłem nigdy tęgim matematy­
kiem, nie umiem też powiedzieć, jakiej potęgi była 
ochoczośó danserów w Kssyn:e na balu kostjumowym,. 
to pewna tylko, że nawet „cudowne dziecko" pa­
ryski Lulu, który mnożył na pamięć cyfry dziesięcio- 
miljonowe przez milionowe, nie rychłą dalby odpo­
wiedź!

Podczas kotyljona, gdy aranżer dr Ariur Zopoth, 
ustawiłbył w malownicze koło panie i panów, na salę 
wkroczył słoń poważnie i majes+ityeznie jak na mie­
szkańca puszczy przyshło. Słoń pity niósł kosze z or­
derami. Rozdano je paniom dla dekorowania panów. 
D arrauy  w rumian za piękne odznaki obdarzali pa­
nie żywemi kw>atemi. B fl zakończył się bie’ym ma­
zurem, prowadzonym dzh^sko przez p. Tieberga. Ka­
dryla arauż)wali pp.'. Gr isz.er i Podradzki.

Z długiego sze ega wykwintnych i pomysłowych 
kostjumów zlilałem  capemiętuć: kostjum a la Louis 
XIV pani GL, „Lato" p. Pis., Persjanka pani Por. 
„Ważka" panna Winki., „Dama karowa" panna 
J . Gan., Tyrolka panna Gan., „Muzyka" panna F. 
Tał., „Zima" panna Tuł., „Jfskólka" panna Mat., 
Tarczynka p. Korbl., T/rolka p. Ostrów., „Jaskółka" 
panna Rij., „Małgorzata" p. Frem., A Latka panna Boj., 
Rzymianka panna Boj., Krakowianka p. M , Cygan­
ka p. Siepr., „Kwiecień" p. Kot. i wiele, wiele in ­
nych. Prócz ukostjumowanych wid iemmy panią Ciszk. 
z córka, p Freeg. z siostrą i p raną Freeg., panią 
Krok. panią Zop. z córką, panią Ben. z córką, pauią 
Sworz, panią Dworz. z córką i znowu wiele, wiele 
pań i panien, których doprawdy p...y słabej pamięci 
zapamiętać nie mogłem. To także mój „pech"!

W końcu nadmienić muszę, że przy jednym ze 
stolików, podczas kolacji, za papieresa, którego pusz­
czono na licytację, otrzymano cd p. P. 2 złr. 60 ct. 
Pieniądze złożono w naszei Redakcji.

Parłja żydowska ludowa w dniu 14 b. m. 
uchwaliła zwołać /.gromadzenie wyborcze i zająć od­
powiednie stanowisko nuy wyborach z kuryi III. i V. 
Stronnic'wo obrało za cel zwalczanie korupcji w życiu 
publicznem, bronienie infcreców żydowskich oparte o 
program socjaluych polityków wiedeńskich. Partja 
żydowska ludowa ma na celu zjednoczenie wszytkich 
„uczciwie myślących" żydów w jedno stronnictwo z wy­
kluczeniem dzisiejszej partji iządzących kahałem; jest 
to zatem partja młodożydowska.

Przed trybunałem przysięgłych rozpocznie się
dzisiaj trzydniowa rozprawa przeciw sprawcom kradzie­
ży w handlach p. Wilhelma Fenza i braci Bilewskich. 
Oskarżeni są: 1) Józef Koloszka 21 lat liczący, su- 
bjekt handlowy; 2) Aleksander Cachel, 16 lat liozą- 
cy, praktykant handlowy: 3) Maksymiljan Mikołąj 
Urbański, lat 31, kupiec i 4) Tomasz Nagłowski, lat 
32, kupiec z Częstochowy. Ząbecki i Schultzowie jak 
wiadomo, zdołali umknąć i dotychczas nie zostali
przyaresztowani.

* Na urząd podatkowy otrzymujemy liczne i wy­
mowne skargi za wystawianie kwitów w języku nie­
mieckim. Oszczędzając przykrości pp. o. k. urzędni­
kom, listów otrzymanych powtarzać nie będziemy. 
Zdaje nam się, że zanotowanie samego faktu krasą 
winno pokryć oblicza „krzewicieli germanizmu" w Kra­
kowie.

* Zawsze oni. Na Kazimierzu odkryły władze fa­
brykę fałszywego koniaku. Fabrykacją w jednej z pi­
wnic trudnił się Mojsze Urbach z Chrzanown. Koniak
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fabrykowany był w b a r d o  c z y s t e m  n a c z y n i u .  
Do flaszek przylepiano złociste etykiety i nasadzano 
złote kapsle a potem jako echt franenski koniak sprze­
dawano flaszkę po 150 ot. Fabrykę, t. j. piwnicę o- 
pieozętowano, towar oddano pod rozbiór chemiczny, 
wreszoie skonfiskowano mnóstwo etykiet francuskich.

W Żydowskiej kawiarni 1. 14 przy ul. Siennej, po­
bili Żydzi w brutalny sposób Ludwika Wyskoozyńekiego, 
czeladnika szewskiego, za uczynioną im nwagę nad 
hizardowną grą w karty Wyskoozyński nie tylko zo­
stał silnie zbity, ale nadto w bójce zginął mu zega­
rek. Ma bolesną naukę Ludwik Wyskoozyński, aby 
nie uczęszczał do Żydowskich knajp. Tak się kończą 
zalecanki z... Żydami.

Samobójstwo socjalisty. Kazimierz Siediakowski, 
lat 27, rodem z Biały w Królestwie Polskiem, cze­
ladnik ślusarski, fcył w niedzielę obecnym na zebra­
niu „Przyjaźni1*, a spiwszy się, udał się wieczorem 
do lokalu „Siły“ tu w zatargu z towarzyszami zo­
stał spoliozkoWeuy i poprostu wyrzucony a na do­
miar odstawiony do urzędu policji. Postąpienie to 
widocznie Siediakowski wziął do seroa, jako obrazę 
i w poniedziałek o godzinie 9 rano, w miejscu ustę­
powym odebrał sobie Zycie wystrzałem z rewolweru, 
mierząc prosto w serce. Samobójca pracował w ślu- 
sam i pana Góreokiego przy ulicy ów. Wawrzyńca. 
Śmierć zamobójcy stwierdził lekarz miejski dr. Igna­
cy Sohaitter w obecnośoi komisarza inspekoyjnego p. 
W ładysława Brejera. W kieszeniach Siedlakowskiego 
znaleziono kilkadziesiąt kartek wyborozych partji so­
cjalistycznej, oraz legitymaoję Stowarzyszenia „Siła“ 
we Wiedniu. Trupa odwieziono do domu przedpo- 
grzebowego na omentarzn.

Dyrekcja koltii państwowych w Krakowie do­
nosi, Ze rnch pociągów na lokalnych kolej aoh koło- 
myjskich został z dniem 13 lutego, zaś na przestrze­
ni Hadiktalra-Kadowee z dniem 12 lutego ponownie 
otwarty.

Taż dyrekcja donosi, że ruch pociągów został na 
przestrzeni Tarnopol-Kopeozyńce i Hatnn-K mpolung 
ponownie otwarty.

* Szplegi. Czytamy w jednym z wiedeńskich dzien­
ników, Ze w ostatniej lwowskiej sprawie szpiegostwa 
władze poszukują współwinnych takZe w Przemyślu, 
Jarosławiu i w Krakowie, pouiewaZ znaleziono papie­
ry wskazują na rozgałęzioną armję szpiegów wojsko- 
wyoh w całej Galioji.

* Autoryzacja techników asekuracyjnych. Nr.
35 Wiener Zeitung z dnia 13 lutegs 1897 r. po­
daje następnjąee obwieszozenie: W myśl § 18 roz­
porządzeń ministerstwa spraw wewnętrznych i mini­
sterstwa wyznań i oświaty z dnia 3 lutego J 895 r. 
(Dz. u. p. Nr. 23), dotyczących autoryzaoji techni­
ków asekuracyjnyeh, ogłasza się niniejszem, iż niZej 
wyszczególnieni panowie: dr Aureljusz de Onoiul, 
starosta, p. Edward S z a n c e r ,  urzędnik teohniozny 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
dr Juljusz Pbckh, oficjał departamentu prywatnych 
ubezpieczeń w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
dr Gustaw Eozmanit, prywatny urzędnik asekuracyj­
ny w Wiedniu i dr Ernest Bitter w Wiedniu otrzy­
mali urzędową autoryzację jako teohnioy asekuracyjni 
i ciż panowie, a mianowicie: dr Aureljusz de Onoiul 
w namiestnictwie w Bernie, p. Edward Szancer w 
namiestnictwie we Lwowie, ostatni zaś wylej wy­
mienieni panowie w namiestnictwie w Wiedniu przy­
sięgę służbową wykonali. Wiedeń 10 lutego 1897 r. 
Od ministerstwa spraw wewnętrznych.

Uwięziono we Lwowie — pisze Gazeta Naro­
dowa — emerytowanego kapitana p. Waniczka i dru­
giego wysłużonego oficera rzekomo za szpiegostwo. 
Z powodu, że śledztwo jest w toku, żadnych szcze­
gółów nie dodajemy.
* Skandal wyborczy. Otrzymujemy następujące pi­

smo z Myślenic: Szanowna Bedakcjo! Przy sposobno­
ści przeprowadzenia ostatnioh wyborów do Izby han- 
dłowo-przemysłowej w Krakowie, przesłano stąd prze­
szło 80 kart legitymacyjnych od ohrześoijańskioh wy­
borców na ręce p. H. Fritseha, kupca w Krakowie 
(Mały Eynek), celem zużytkowania ich w sposób od­
powiedni, zgodnie z wolą komitetu chrześcijańskiego.

Tymczasem ze zdziwieniem a zarazem i z oburze­
niem dowiedzieliśmy się, że wszystkie te karty legi- 
tymaoyjne zużytkowano w ten sposób, że niemi gło­
sowano na izraelitów, co oczywiście przyczyniło się 
do zwyoięztwa tej partji.

Szanowna Bedakoja raczy przeto wyrazy oburze­
nia naszego ua ów postępek podać do wiadomości 
pnbliuznej z tern, że tak podpisani jak również i in ­
ni tutejsi wyborcy, którzy się stali ofiarą tej mistyfi­
kacji z postępkiem p. Fritseha się nie solidaryzujemy, 
i oddane w ten sposób za nas głosy uważamy za 
nieważne i wbrew naszej woli uskutecznione.

Z wyrazami poważania imieniem ohrześoijańskich 
wyborców Piotr Pitala, Ignacy Gorączko.

Myślenice 13 lutego.
Świętokradztwo. Z Nowego Sącza piszą do n a s : 

Istnieje tutaj w rynku handel papieru, przyborów 
rysunkowych, księgarnia, antykwarnia i wypożyozalnia 
książek żyda S. Lsndaua. Pomimo, że mamy tutaj 
i handle papieru i księgarnie katolickie, interes ży­
dowski prosperuje dobrze — na dowód, że jest jeszcze 
spora ilośó osób wolących kupowaó u żyda, aniżeli
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wspierać swojego. Z tej sympatji pewnej sfery kato­
lików nie można robić zarzutu Landauowi — chyba 
tylko nam samym, że z filosemityzmu żadną miarą 
wyleczyć się uie możemy.

Jak  długo więc Landau umieszczał za wystawą 
ołówki, pióra, czasopisma niemieckie tej miary jak 
„Cawiar“ „Bibliothek" „Figaro" i t. d. patrzyliśmy 
na to względnie i spokojnie. Ze handlował i handluje 
artykułami religijnemi o tem ani chwili wątpić nie 
można — ale nie afiszował się z tem przynajmniej.

Dzisiaj jednak w niedzielę, gdy wszyscy dążą 
do kośoioła — urządził wystawę z samych książek 
do modlenia. Oburzyć to, i dotknąć do żywego musi 
każdego katolika, gdy widzi, że żyd nie tylko profa­
nuje dotknięciem swojem i żydowskim targiem aitykuł 
religijny, ale ma jeszcze czelność za żydowską wy­
stawą umieszczać książki do nabożeństwa katoliokie. 
Może tych kilka słów trafi do kogo należy — by 
takiemu bezwstydowi i takiej bezczelnej arogancyi 
tamę położyć i może sam fakt podany naprowadzi 
tutejszą publiczność na drogę obowiązku omijania 
spelunki żydowskiej a zaopatrywania się w wszelkie 
artykuły piśmienne i książki w handlaoh chrześćjań- 
skich — znanych z uczoiwości i taniości.

Z Jasła piszą do nas: Niecała milka od Jasła 
w uroozea: i m&lowniczem położeniu jest miasteczko 
Dębowieo, sławne niegdyś a i dzisiaj znane z wy­
bornych płócien wyrabianych przez miejsoowych tka- 
czów. W zes/łyra miesiącu cichutkie nasze miasteczko 
zostało poruszone miłą j pożyteczną zabawą. Oto miej- 
soowe grono nauozyoielskie wraz z tutejszym ks. ka­
techetą urządzili przedstawienie „Jasełek", napisanych 
przez ks. Jarego i ks. L. Soleckiego. Tem milsze 
były „Jasełka", że po raz pierwszy je widzieliśmy. 
Cieszyły się też wialkiem powodzeniem, grane aż 
sześd razy Zawsze znalazły wielbicieli i to bardzo li- 
oznyeh. Niemało trudu poświęciły miejscowe panie 
nauczycielki pp.: Wiśniowska i Trzeoiakówna — ale 
też można było podziwiać bardzo gustowne stroje dla 
królów, Heroda, arcykapłana, jak  również bardzo 
piękne sukienki aniołków, przez te panie wykonane. 
P . Trzeciakówna wymalowała całą jedną ścianę do 
dekoraoji, co wszyscy podziwinli. Dzieci, szczególnie 
Bartosz, Heród wywiązały się ze swego zadania bar­
dzo dobrze. Były także żywe obrazy: „Adoracja P. 
Jezusa", „Sen Jakóba", „Ofiara Melchizedeelia", które 
wypadły jak najlepiej.

Prócz miejsoowych i sąsiedzi Dębowca zaszczycili 
nasze „Jasełka". Ogólne zaohwalenie świadczy jak po­
żyteczne są „Jasełka".

Morderstwo. Z Bzeszowa donoszą: W dniu 7 
bm. o godzinie wpół do 9 wieozoiem znalazł miej­
scowy patrol policyjny w uliozoe przeoznioy lwow­
skiej ku Mikośoe, pod parkanem realnośoi p. Idziń- 
skiej, zwłoki szeregowca 90 pp , Dmytra Szufia, któ­
ry wskutek 5 ran na głowie i trzech rań otrzyma­
nych w bok lewy bagnetem, został zamordowany. 
Dochodzenie przeprowadzone wykazało, że zamordo­
wany wraz z szeregowcami tego samego pułku: F ran­
ciszkiem Nowakiem i Marcinem Banasiem, przez 6 
żołnierzy obrony kraj. wskutek awantury, powstałej 
na muzyce w mieszkaniu Marjanny Bieloowej, zmu­
szony był do ucieczki, że Nowak otrzymał pchnięcie 
bagnetem w twarz i wraz z Banasiem uciekł, a Szu­
fla przeciwnicy dopędzili i zadali mu kilka pchnięć, 
skutkiem których na miejs.-u życie zakończył. O po­
wyższą zbrodnię obwinieni zostali: kapral Józef Ko 
zioł, freiter Wojciech Koszela i szeregowcy: Kazimierz 
Czarnota, Józef Steczkowski, Antoni Nowak i Tomasz 
Słowik, którzy przez inspektora policji przy inter­
wencji inspekcji garnizonowej aresztowani i w are­
sztach osadzeni zostali. Dalsze doohodzenia karne pro­
wadzi wezwany z Przemyśla audytor.

W StanisławiU dolnym, parafii Zebrzydowice ad 
Kalwaryi zawiązało się dnia 12 b. m. kółko rolnicze 
przy współudziale ks. proboszcza Wojoieoha Janasa 
oraz zaproszonego w tym celu ks dra B jłki.

Z Tarnoszyna pod Uhnowem piszą do nas: Dnia 
7 b. m. w niedziel; odbyło się przedstawienie ama­
torskie na dochód nowo zbudowanego kośoiółka ob­
rządku ład. w Tarnoszynie. W przedstawieniu wzięli 
udział okoliozni nauczyciele i osoby prywatne. Jak ­
kolwiek z powodu odległośoi znacznej od miejsca 
zbiorowego natrafiono na wielkie trudności, amatorzy 
nie żałowali ni trudu ni ofiary, aby się z zadania 
należycie wywiązać. Oceniła też publiczność okoliczna 
to poświęcenie i zjechała się tak licznie, że sala nie 
mogła pomieścić. Dość powiedzieć, że dwa razy mu­
siano jedno po drugiem przedstawienie dawać. Czy­
sty dochód wynosi 80 złr. 59 et., z czego część u- 
dzielono nieszczęśliwym pogorzelcom sąsiedniej wsi 
Szozepiatyn.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór właścioieia dóbr Edmunda Lityńskiego z Litw i­
nowa na prezesa, i Juljusza br. Błażowskiego, wła- 
ścioiela dóbr z Czeremchowa, na zastępcę prezesa Ba­
dy powiatowej w Podhajoaoh; oraz wybór właściciela 
dóbr Jana Gotza Okocimskiego z Okocimia ua preze­
sa, a właściciela dóbr dra Adama Jordana z Więc­
kowie, na zastępcę prezesa Bady powiatowej w Brzesku. 

* Uwięzienie żytiu-burmistrza. K urjer Stanisła­
wowski donosi, że burmistrz miasta Buozacza, (żyd ?) 
Bernard Stern, został pod zarzutem zbrodni naduży­

cia władzy urzędowej prżez amtejszy sąd uwięziony.

Teatr, Literatura i Sztuka.
„Czy warto?" Bogdana Ronikiera.

Była wioska uboga i nędzna. Wiosek takioh ty­
siące! Mieszkańcy jej ginęli z głodu i w przymuso­
wej bezczynnośoi. W wiosce lej, sprowadzony grasu­
jącą cholerą, przed czterdziestu laty osiadł na stałe mło­
dy lekarz Traoz, syn tej wioski. Doktór, dla swej 
metody leczniczej, rychło zdobywa sław.ę Zastęp pa­
cjentów rośnie, a z nim wzmaga się dobrobyt ca wsi. 
Zdała ciągną wozy, wózki i karety, wioząc ohoryoh 
do doktora Tracza... Ubogie lepianki ohłopskie we 
wsi zmieniają się w chaty, z czasem w domy miesz­
kalne.

I oto widzimy, w lat czterdzieści, tę samą wioskę 
przekształconą w dorodne miasteczko. Gwarno, hu­
czno w niem. Ludziska od rana do nocy piją, piją 
i piją! Biedy nie ma tam, ohleba nie brakuje nikomu.

Metamorfozy dokonała sława Tracza. Niezwykły 
to lekarz, ten Tracz Nie tylko bowiem niesie ulgę 
chorym, uzdrawia słabych, lecz nadto groszem zaro­
bionym dzieli się z wioską i z jej mieszkańcami. Za 
inicjatywą Traoza i za jego przeważnie pieniądze 
stają we wsi szpitale, przytuliska, sklepy i panora­
my... Tracz jest dobroczyńcą i lud kocha po sweje- 
mu, ale kooha go gorąco... Dziwna to zaiste miłość, 
która ideał szozęścia na ziemi widzi w dobrobycie 
materjalnym, nie troszoząo się o stronę duchową, ale 
tak ją  pojmuje Traoz i w imię jej działa.

Nadchodzi dzień wypłaty. Tracz zmęczony praoą, 
zmuszony ohorobą wychowanki, Bóży, do wyjazdu na 
półnoo, pragnie opuścić wioskę. Przed wyjazdem raz 
jeszcze chce ujrzeć tych, z którymi los go związał, 
którym tyle dobrego (w jego pojęciu) zrobił. Tracz 
staje przed ludem, aby pożegnać go. Gorzką i bolesną 
jest ta chwila dla Traoza.

Miasto słów ciepłych, wdzięcznych spotyka on 
nienawiść, dziki żal, za to, że chce „uciekać" ze wsi. 
Tłum rozpanoszony i rozpróżniaczony rozumuje tak : 
„Nie będzie Traos.a, nie będzie pielgrzymki chorych, 
a jak chorych załraknie, łatwe zyski ustaną". Tłum 
nie ohoe puścić Traoza; pijany swym egoizmem i go­
rączką złota, uważając za główną przyczynę wyjazdu 
lekarza chorobę wychowanki, posuwa się do zbrodni. 
Oto za namową Andrzeja, aptekarza, Walentowa, 
niańka Bóży, podaje jej truciznę. Des Guten i$t doch 
zu viell

„Nawet kamień rzuoony w błoto kręgów uie zata­
cza" gdyby był doktór Tracz pamiętał słowa Goethego, 
z pewnością wiedziałby, że takie a nie inne poże­
gnanie mieć oęuzie. Błotem jest to społeczeństwo, 
które wychował sobie lekarz Traoz. I  inaozej byc 
nie mogło. Gdyby doktór Tracz zamiast wyszynku 
przed własDym domem postawił był kaplicę, lub 
wreszcie wolny taras zostawił, gdyby doktór Traoz 
pam iętał, że „nie tylko ehlebem się żyje", wówczas 
z pewnośoią nie wychodziłby z wioski po trupach 
najdroższyoh mu osób.

Połowiczna to dobroczynność, która oiału sohlebia, 
dziwne to apostolstwo, które jeno „żołądek" widzi 
w człowieku.

Zapłatę jaką spotkał Tracz za Lata pracy, za czyny 
ofiarne była niesprawiedliwą, niemniej jednak ocze­
kiwaną !

Pomijając założenie, przypominające „Naftę" Se­
wera, dzieło autora „Nieszczęśliwych", jako praca 
literacka i sceniczna zasługuje na uznanie. Bądź co 
bądź jest to utwór ciekawy, świetnie uscenizowany, 
tak świetnie, że niemal nie chce się wierzyć, że pisał 
go autor początkujący. Koloryt kosmopolityczny, jaki 
spostrzegamy w „Czy warto" nasuwa myśl, że autor 
nie zna własnego społeczeństwa, obserwacje swą zaś czer­
pał hen, gdzieś zs borami i lasami. Nadto widoczny 
jest u p. Boniekiera wpływ Ibsena, z czego mu je ­
dnak zarzutu nie robimy.

Lepiej, że naśladuje mistrzów niż miałby imitować 
pseudoliteratów.

Przesady tylko winien unikać p. Bonikier, a tej 
w sztuce jest dosyć. Jaskrawe wyrażenia jak „odmó­
wimy teraz dziękczynną litanię" lub „Kyrie elejson" 
winny być stanowczo skreślone. Dowcipu w nich 
trudno się dopatrzeć, a smaczne nie są.

Autora w sobotę w niedzielę kilkakrotnie wywo­
ływano. Artyści sztukę p. Ronikiera grali bardzo sta­
rannie. Szczerze jednak powiem, że wolałbym widzieć 
naprzykład w Traczu p. Zawadzkiego, choć go p. 
SolBki gra bardzo ładnie, myślowo. P  Zawadzki 
miałby więcej ciepła,, tego właśnie czego znako­
mitemu interpratatorowi klasyczny oh postaci brakuje. 
Panna Trapszówna do łez wzruszyła nieszczęśliwą swą. 
miłością, a w końcu tragiczną śmiercią Panna Kry­
sińska przekonała nas o wielostronności swego pię­
knego ta len tu .  Postać głuchej zniedołężniałej Walen- 
towej, znalazła w niej trafną i bez karykatury (choć 
tak łatwo było) przedstawicielkę. Wiele wyrazu na­
dał p- Boman Andrzejowi. Dykcję nawet doskonale 
nagiął. Postępy tego artysty coraz silniej się zazna­
czają.

Inne role są epizodowe chcąc za tem być spra­
wiedliwym musiałbym niemal wszystkie wymienić,
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Tao ogólnie starano się dopomódz młodemu autorowi, 
nieuczynię tego jednak b o .. . . metteur-en-page w oła: 
„Panie miejsca już nie ma! “

A metteur en-page’a trzeba słuchać, bo jak się roz­
złości, to gotów do ju tra recenzje jeszcze odłożyć, 
Stawiam więc kropkę, a ciekawych odsyłam do afisza.

Ale... ale dlaczego takie długie bywają antrakty. 
Ktoś obliczył, że dłużej „antraktowano® niż słuchano 
sztuki. Tak być nie powinno w poważnym teatrze 
gdzie sztukę traktują na serjo. Minos.

Repertuar teatru miejskiego. We wtorek „Czy warto*, 
sztuka w 4 aktach napisał Bogdan br. J a i a  Roni kier (po raz 
7). We środę „Pierw sza mucha®, komedja w 3 aktach W. 
^ry łow a (po raz p:ąty). We czwartek „Baby®, kom edja w 4 

ch Z. Przybylskiego i Klem. Junoszy (po raz 5). W pią- 
W spółzalotnicy* (The r irah ) , komedja w 8 odsłonach 
oridana (po raz 6) przedstawienie popularne. Z Prze- 
do Oczeszowy*, komedja w 2 aktach Al. hr. F redry  

'ć), „P iosnka wn aszka*, komedyjka w 1 akcie Ja n a  
. F redry  (po raz 1). W niedziele „Szklaua góra®, baśń 

odsłonacti Zygm. Sarneckiego. Muzyka S. B ersona (po 
18). _________

Ygrok z Iksem spółkę załcżyli.
Iks kapitał m iał będący w cenie,
W ięc do spółki włożył go w tej ehwili,
A pan Ygrek dał swe doświadczenie.
Lecz, że spółki nie każdemu służą 
I  że dola spólników się zmienia,
W ięc dziś Ygrek ma pieniędzy dużo.
A Iks biedny m nóstwo doświadczenia.

O n :
— Pani, m iłość m oją m ożna porównać z burzliwom iB ł- 

rz e m !
Ona :
— Ach ! to  też dlatego w obecności pana tak  się niedo- 

.rze  czuję.

— Dokąd pan idziesz?
— Do radcy X. na  wieczór.
— Co ? Do radcy X. I  ni6 boisz się pan ? Przecież dom 

idcy, to is tn a  jask in ia  gry.
— Ależ ja  tam , żyję, ka rt nie w idziałem ?
— To też tam  w k a rty  nie grywają, tylko na  fo rte ­

p ianie.

— Jakie stanowisko zajmie pani wobec sprawy kobiecej?
— Sprawa kobieca nic m nie nie obchodzi, na sprawę

Rueh w yborczy
Na rogach domów ua Kazimierzu i w Podgórzu 

(kazała się drukowana hebrajskiemi literami w języ- 
:u niemieckim odezwa wyborcza, którą bez komenta- 
zy podajemy:

Buerger! Wahler jiidischen GHaubens! Mcntag am 
15 ten Feber 18117, urn 5 Uhr naehmittags, findet im 
°odgórzer GemeinderathBale eine allgemeine Volks 
Vshler-Versamluug statt, zu der das gefertigte Wahl 

*omite alle Burger einladet. Tagesordnuag:
1) Uber die bevorstehenden Reichsrathswahlen 

.er Y. kurie referirt durch Herm Ign. Daszyński.
1) Antraege und Interpelationen. Burger! In unse- 
rem Interesse liegt es einen Kandidaten zu wiłhlen, 
der auch unsere jiidischen Interessen im Reichsrathe 
yertreten wiirde.

Er  ̂ int alle! Keiner soli fehlen! Judlsches 
Wahlkomitć in Podgórze. Dmek u. Verlag ron S. 
L . Deutscher. Podgórze 1897.

(Obywatele! Wyborcy wiary żydowskiej! W po­
niedziałek 15 lutego 1897 o godz. 5 popołudniu od­
będzie się w sali Rady miasta Podgórza powszechne 
ludowe zebranie wyborców, na które podpisany ko­
mitet wyborczy zaprasza wszystkich obywateli. Po­
rządek dzienny: 1) O nadchodząch wyborach do R a­
dy państwa z V kurji, referuje pan Ign. Daszyński.
2) Wnioski i interpelacje.

Obywatele! W interesie naszym leży obrać kan­
dydata, któryby w Radzie państwa przedstawiał tak­
że nasze żydowskie interesy. Przybądźcie wszyscy. 
Nie powinno braknąć żadnego. Ż y d o w s k i  k o m i ­
t e t  w y b o r c z y  w P o d g ó r z u .  Druk i nakład. S.

* L. Deutschera, Podgórze, 1897).
Z Tarnowa piszą do nas: Na odbytem w dnia 

12-tym lutego b. r. zgromadzeniu, złożonem z naj­
wybitniejszych przedstawicieli powiatu, mających pra­
wo głosowania w V i IV kurji, uchwalono popierać 
■ra posła do Rady państwa z V kurji ks. dra Adama 
lopyciuskiego, a z IV kurji emeryta radcę Namie­

stnictwa p.. Leopolda Płazińskiego. Zarazem wybrano 
delegatów z obydwóch kuryj, którzy z delegatami in- 
lych powiatów porozumieć się mają.

Ze Stanisławowa donoszą dnia 12 b. m .: We 
szwartek toczyły się tu przez cały dzień narady około 
30 księży ruskich z całego okręgu, celem porozumienia 
się go do wspólnej i solidarnej akcji wyborczej zaró­
wno w kurji wiejskiej, jak i powszechnej. Po długich, 
niejscami dość namiętnych dyskusjach, uchwalono po­
zierać z kurji wiejskiej ks. Barysza, proboszcza z Uhry- 

wa (radykał), a z kurji powszechnej prof. tut. se- 
rjum nauczycielskiego, dra Kociubę. Z kurji po- 
chnej wypłynęła świeżo kandydatura radcy są- 
ego, p. Łuckiego, mająca znaczne szanse powo- 

nia nietylko w Stanisławowie, ale i w całym o- 
gu. W niedzielę odbędzie się zgromadzenie socja- 

czne, na którem kandydat socjalistyczny, Juljan 
rek, zecer z Czerniowiec, program swój rozwinie.

Z Sanoka donoszą 11 bm.: Dziś odbyło się zgro­
madzenie delegatów do komitetu okręgowego V kuTji, 
obejmującego pow iaty: Brzozów, Dobromil. Jasło, 
Krosno, Lisko, Sanok i Staremiasto.

Podniesiono kandydaturę p. Stanisława Wyso­
ckiego, która została przychylnie przyjętą. Ostatecznej 
decyzji nie powzięto.

Następne posiedzenie delegatów odbędzie się w Sa­
noku dnia 20 bm- o godzinie 10 przed połndniem 
w sali Rady powiatowej, na którym stanąć mogą 
wszyscy kandydaci celem złożenia wyznania wiary 
polityczne), którzy do tego dnia zgłoszą swe kandy­
datury w prezydjnm komitetu w Sanokn. Przewodni­
czący F. Gniewosz.

OSTATNfA POCZTA.
Zara 15 lutego (w południe). Autonomistyczni 

posłowie do Sejmu wydali do wyborców manifest, 
którego pierwsze wydanie uległo konfiskacie. Ma­
nifest podnosi dokonane przez W ydział krajowy w 
poroznmieniu z komisją budżetową tuż przed g ło ­
sowaniem opuszczenie w preliminarzu budżetowym 
pozycji na ludową szkołę włoską w apalato, której 
założenie zostało postanowione przez ministerjum 
oświaty w zwykłym toku instancyj i wywt dzi da­
lej, że w ten sposób większość sejmowa gwałci 
ustawę z roku 1871, zaprzeczając całej narodowości 
prawa do oświaty. W  ten  sposób podejmuje w ię­
kszość wojnę przeciw włoskiemu żywiołowi w D al­
macji, z pominięciem wszelkich prawnych i parla­
mentarnych form, podpisani więc posłowie posta­
nowili wobec stanowiska organów rządowych z ł o ­
ż y ć  m a n d a t y ,  a wyborcom dać sposobność oka­
zania ich zapatrywania na sprawę.

Berlin 15 lntego (w południe). Parlam ent rze­
szy obradował nad budżetem armji. Socjalista Voll- 
m ar dowodził, że obecny system wojskowy niezgo­
dny jest z interesami ludu. W przyszłych wojnach 
komenda nad miljonowemi armjami będzie wprost 
niemożliwą. Przypadek będzie g ra ł wielką rolę. Nie 
spodziewa on się również wiele po nowem uregulo­
waniu kwestji pojedynków i przemawia za bezwzglę- 
dnem zabrouieniem tychże. Vollmar domaga się po­
wszechnego uzbrojenia ludu (milicji) zamiaBt syste­
mu arm ji stałej, wreszcie potępia prześladowanie 
socjalistów w arm ji.

W odpowiedzi na mowy socjalistów oświadczył 
m inister wojny: Demokracja socjalna oddawna się 
przeżyła; jest ona już dzisiaj partją  jawnie rewo- 
lucyjuą. W ypadki samobójstwa i pojedynków w ar­
mji znacznie się zmniejszyły. Porocznik Briisewitz, 
który w Karlsruhe zabił swojego cywilnego prze­
ciwnika. usunięty został z armji i skazany na trzy 
lata więzienia.

Paryż 15 lutego (rano). Stanowisko gabinetu 
Meline'a wobec Izby staje się coraz trudniejsze. 
Koncentracja partyj republikańskich staje się coraz 
bardziej rzeczą spełnioną, a skutki je j mogą się dać 
odczuć każdej chwili. W sobotę poniósł gabinet 
w ciągu obrad nad budżetem aż dwie klęski, 
a większość, która nie przyjęte przez rząd powzię­
ła  uchwały, była w obu razach znaczna. Wbrew 
opozycji Oochery’ego uchwalono 319 głosami prze­
ciw 213 wniosek Cuneo d’Ormano’a, według które­
go konfiskata wolnych od podatku konsumpcyjnego 
towarów może nastąpić tylko na mocy orzeczenia 
sędziowskiego. Następnie, pomimo stanowczego oporu 
rządu uchwalono większością 351 przeciw 141 gło­
som polepszenie emerytury listonoszów. Oba g ło ­
sowania wywołały w Izbie żywe poruszenie.

Podczas obrad nad budżetem, w czasie mowy 
Cochery ego zawołał z gałerji jakiś widocznie ob łą­
kany człowiek: „Oskarżam Izbę i rząd o zdradę 
główną. Francja zamieni się w roku 1900 w cmen­
tarz. Przed 10 laty wymordowano w Egipcie 
moją rodzinę®. Kiedy go usuwano z sali, wołał 
młodzieniec: „Nie jestem anarchistą®. W  policji 
stwierdzono, że je s t to niejaki Piotr Tramoni, liczy 
lat 24, jest prezesem związku studentów w Ais 
i cierpi na pomieszauie zmysłów.

Belgrad 15 lutego (w południe). Sekretarz le- 
gacji w poselstwie francuskiem, Tenaille-Saligny 
zm arł nagle podczas objadu u sekretarza legacji 
w poselstwie rosyjskiem Nekludowa.

Londyn 15 lutego (w południe). W drugim dniu 
bitwy pod Bidą, o. 27 stycznia, wojsko kompanji 
Nigra wkroczyło o godzinie 2-giej po południu do 
zbombardowanego miasta. .Książęta Fułłaehów  u- 
ciekali.

Londyn 15 lutego (w połuonie). Podczas sobo­
tnich obrad nad etatem wojny w Izbie niższej o- 
świadczył sekretarz parlam entarny Brodrik, przy 
sposobności żądanego kredytu na stan prezencyjny 
w liczbie 158,774 lndzi, że stan ten jest większy, 
niż był kiedykolwiek od roku 1815, z wyjątkiem 
roku, na który przypadała wojna krymska Om a­
wiając reorganizację konnicy, oświadczył Brodrik, 
że pierwszy i drngi pułk dragonów (właścicielem 
ich są cesarze niemiecki i rosyjski) nie są prze­
znaczone do służby w Indjach wschodnich.

Wiedeń 16 lutego (rano). Ks. Józef P o r e m  ba ,  
mianowany został nauczycielem religji w szkole 
realnej w Tarnopolu.

Wojna na Wschodzie.
W ie d e ń  (15 lutego w południe). Na giełdzie 

ogromna panika. Akcje kredytowe spadły z 374  
na 355

Wiedeń 15 lutego (w południe). W c z o r a j  
o d b y ł  s i ę w B u r g u  d a l s z y  c i ą g  r a d y  w o j ­
s k o w e j  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  c e s a r z a .

Wiedeń 15 lutego (w południe). W  kołach do­
brze poinformowanych zapewniają, iż rząd wystąpi 
do parlamentu węgierskiego z żądaniem udzielenia 
nadzwyczajnego kredytu ua zabezpieczenie podda­
nych austro-węgierskich na Wschodzie.

Berlin 15 lutego (w południe). Polecono kon­
sulowi niemieckiemu w Kanei, aby łącznie z inny­
mi konsulami udał się do obozu powstańców, ce­
lem nakłonienia ich do rozejścia się do domów.

K o n s ta n ty n o p o l  15 lutego (w południe). 
Poseł grecki przy Porcie zażądał zwrotu swych 
listów uwierzytelniających.

Konstantynopol 15 lutego (w południe). W  so­
botę na godzinę 4-tą zaprosił do siebie na naradę 
ambasadorów zagranicznych rosyjski ambasador 
Nelidow.

Konstantynopol 15 lutego (w południe). W ali 
z Salonik donosi, że w Macedonji ukazali się znów 
emisarjusze greccy i podburzają ludność do po­
wstania mimo rozciągniętego nadzoru nad granicą.

Konstantynopol 15 lutego (w południe). Krąży 
tu wiadomość, iż Berowicz basza pozostawał w po­
rozumieniu z powstańcami kreteńskiemi i Grecją.

Ateny 15 lutego (w południe). W sobotę pod 
okiem następcy tronu, odbyło się w porcie Pirens 
w s i a d a n i e  n a j o k r ę t y  o d d z i a ł u  w o j s k  l ą ­
d o w y c h .  N a s t ę p c a t r o n u ,  w ś r ó d  w i e l k i e g o  
z a p a ł u  l u d n o ś c i ,  w y p o w i e d z i a ł  k r ó t k ą  
p r z e m o w ę ,  w k t ó r e j  w e z w a ł  ż o ł n i e r z y ,  
b y  g d z i e k o l w i e k  p ó j d ą ,  okazali się godny­
mi imienia helleńskich wojowników. W chwili, 
kiedy grecki parowiec podniósł kotwicę, oz wały 
się entuzjastyczne okrzyki: hura! między majtka­
mi angielskiego pancernika i włoskieqc krzyżo­
wca. Odjazd wojsk :greckieh wywoła! nieopisany 
entuzjazm.

Ateny 15 lutego (w południe). O d d z i a ł  
w o j s k  g r e c k i c h  w y l ą d o w a ł  n a  K r e c i e .  
W a l k a  w K a n e i  t r w a  n i e p r z e r w a n i e .

Ateuy 15 lutego (w południe). Grecki parowiec 
z 1500 em igrantam i przybył do Syry.

Angielski adm irał otrzym ał polecenie przeszko­
dzenia spotkaniu Greków z Turkami na wodach 
kreteńskich.

Ateny 15 lutego (w południe). Posłowie mo­
carstw  zwrócili się do rządu greckiego z ostrzega- 
jącem i przedstawieniami. W tym zbiorowym kroku 
n i e  w z i ą ł  u d z i a ł u  p o s e ł  r o s y j s k i  z powo­
du braku instrukcyj.

Klasy rezerwy r. 1893 i 1894 powołane zostały 
pod broń. Rezerwiści mają być w pogotowiu w prze­
ciągu 48 godzin.

Paryż 15 lutego (w południe). O b i e g a  p o ­
g ł o s k a ,  ż e  R o s j a  z a m i e r z a  p o z o s t a w i ć  
G r  e c j  i w o l n ą  rę  kę.

Paryż 15 lutego (w południe). Ajencja H arasa 
donosi z A ten : W edług pogłosek, dotychczas nie 
potwierdzonych, Turcy w Kanei, osądziwszy, że 
općr byłby bezskuteczny, wezwali komendantów 
statków zagranicznych do obsadzenia załogą K a­
nei. Kamendanci złożyli o tem swoim rządom spra­
wozdanie.

Wiedeń 16 lutego (rano). Panika giełdowa wy­
wołana została doniesieniem ajencji Havasa o wylądo­
waniu oddziału wojsk na Krecie, oraz wiadomością, 
iż rosyjski poseł w Atenach, z powodu braku in- 
strukcyi, nie wziął udziału w porozumieniach mo­
carstw wobec Grecji. N atychm iast we wszystkich 
zakresach efektów rozwinęła się gwałtowna podaż 
prawie bez żadnego popytu.. Kursy w kulisie spa­
dły o 5 do 10 ztr., w granicach o 10 do 20 złr., 
a na targu rentowym około o 1% . Niepokojące 
pendant stanowił wzrost ceny obcych walut około 
i /3°/0. Przy zetknięciu się z innemi giełdam i zniżka 
czyniła dalsze postępy. W Paryżu spadły papiery 
tureckie, w Londynie angielskie konsole.

Dopiero pogłoska, iż mocarstwa przyjęły angiel­
skie projekty co do sposobu wstrzymania floty g re ­
ckiej oraz uspokajające polityczne oświadczenia g ie ł­
dowego komisarza w Berlinie w płynęły na pewną 
reakcję, mimo dalszego spadku angielskich konso- 
lów. Ostatecznie w notowaniach końcowych poao- 
stały znaczne zniżki zarówno w papierach banko­
wych, transportowych, jak  i w akcjach przem ysło­
wych. Tylko obie renty mało ucierpiały.

Wiedeń 16 lutego (rano). Zewsząd zapewniają, 
że porozumienie się mocarstw jest zupełna. Gre­
cja z pewnością nie zechce bnrzyć pokoju wbrew 
woli całej Europy.
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Wiedeń 16 lutego (rano). A u s t r j a c k a ,  f lo ­
t a  w y s i a n a  n a  K r e t ę  z o s t a n i e  z n a c z n i e  
w z m o c n i o n a .

Wiedeń 16 lutego (rano). Frem denblatt ogła­
sza : Ambasadorowie w Konstantynopolu przyjęli 
angielskie propozycje na podstawie których Kanea, 
Heraklejon i Bethym no obsadzone być m ająjjtatka- 
m i mocarstw, że grecka flota ma być od K rety od­
dalona, i że Turcji nie będzie wolno przysłać ja ­
kichkolw iek dalszych wojsk na Kretę.

Konstantynopol 16 lutego (rano), ' W e d ł u g  
n a j p e w n i e j s z y c h  i n f o r m a c y j  g u b e r n a t o r  
K r e t y  B e r o w i c z  b a s z a ,  o d p ł y n ą ł  n a o k r ę -  
c i e  a u s t r j a c k i e g o  L l o y d a  d o  T r y j e s t u .

Petersburg 16 lutego (rano). W szystkie dzien­
niki tutejsze potępiają zachowanie się Grecji i żą­
dają natychm iastowej interwencji mocarstw.

w. W remia  żąda wspólnej blokady Krety. 
Czyn tak i będzie najlepszym dowodem zgodności 
mocarstw

Paryż 16 lutego (rano). Dzienniki tutejsze tw ier­
dzą, że wprawdzie położenie stało się groźne wsku­
tek  zachowania się Grecji, że jednał: za wspólnem 
porozumieniem się mocarstw można będzie zara­
dzić ostatecznej katastrofie.

Paryż 16 lutego (rano). M inister spraw zagra­
nicznych, Hanotaux odbyi dłuższą konferencję z am ­
basadoram i: włoskim, niemieckim, rosyjskim i  an­
gielskim oraz z adm irałem  Besuard

M ;ędzy Paryżem a Petersburgiem  trw a nieustan­
na  wymiana depesz dyplomatycznych.

Rzym 16 lutego (rano). Tutejszy związek we­
teran ów wysłał depeszę na dwór grecki, dziękując 
rodzinie królewskiej za popieranie powstańców. 
Z Genui i Medjolanu donoszą o serdecznych dla 
Kreteńczyków manifestacjach studenckich.

Ateny 16 lutego (rano). Ajencja H arasa donosi, 
że B o s j a  o ś w i a d c z y ł a  s i ę s t a n o w c z o  prze­
ciw a n n e k s j i  K r e t y  p r z e z  G r e c j ę .

Ateny 16 lutego (rano). O k r ę t y  o b c y c h  
p a ń s t w  w y s a d z i ł y  ż o ł n i e r z y  w K a n e i ,  
B e t  y m m e  i H e r a k l e j o n .

A te n y  16 lntego (rano). Wojska mocarstw 
dokonały wczoraj wieczór wspólnej okupacji 
Kanei.

Ateny 16 lutego (rano). B o s y j s k i  a m b a ­
s a d o r  p r z y ł ą c z y ł  s i ę  d o  p r z e d s t a ­
w i e ń ,  c z y n i o n y c h  r z ą d o w i  g r e c k i e m u  
p r z e z  i n n e  m o c a r s t w a .  M i n i s t e r j u m  
g r e c k i e  o d p o w i e d z i a ł o ,  że  G r e c j a  z a j ­
m i e  K r e t ę .

Ateny 16 lutego (rano). Po opuszczeniu miasta 
Betymno przez biskupa i konsulów zagranicznych 
splądrowali Turcy domy i sklepy Chrześcijan, po- 
czem podpalili miasto. Oficerowie z pochodzenia Kre- 
teńczycy opuszczają szeregi arm ji greckiej i ogła­
szają w proklamacji, że występują z wojska, by 
walczyć za wolność swych braci.

Ateny 16 lutego Urzędownie potwierdzono wia­
domość o wysłaniu wojsk greckich na Kretę.

Ateny 16 lutego (rano). Palingenesia z a z n a ­
c z a ,  ż e  w y s ł a n i e  w o j s k  n a  K r e t ę  n i e  
j e s t  w c a l e  k r o k i e m  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i m  p r z e c i w  k r e t e ń s k i m  M u z u ł m a ­
n o m.  C h o d z i  t y l k o  o p r z y w r ó c e n i e  s p o ­
k o j u  i o c h r o n y  ż y c i a  l u d n o ś c i  b e z r ó ż n i -  
c y  p o c h o d z e n i a  i w y z n a n i a .

Ateny 16 lutego (rauo). Przedstawiciel Niemiec 
oświadczyć miał, że byłoby poniżej godności N ie­
m iec dłużej w sprawie zapobieżenia niebezpieczeń­
stwu wojny z Grecją traktow ać na drodze dyplo­
matycznej.

Ateny 16 lutego (w południe). Bząd grecki od­
ciął przez przeciąg 24 godzin posłom obcych mo­
carstw w Atenach możność komunikowania się ze 
swemi l/ądam i. Posłowie wnieśli przeciw tem u pro- 
-test w sposób naglący.

Ateny 16 lutego (w południe). Z Kanei dono­
szą: Powstańcy wdarli się w sobotę na przesmyk 
łączący półwysep z lądem. Przez całe popołudnie 
toczyła się walka z turecką artylerją. W  niedzielę 
przed awitem 400 Baszybuzuków wraz z kompanją 
regularnych wojsk tureckich, uderzyło na chrześci­
jan, gadało im klęskę i ścigało aż w głąb kraju. 
Około wieczora chrześcijanie odzyskali stanowiska.

Londyn 16 lutego (rano). Daily Chronicie o- 
świadcza, że byłoby hańbą, gdyby Anglja m iała 
przeciw Grecji wystąpić. — Gladstone napisał list 
z Cannes, że Greków nie należy zachęcać do dal­
szej wojny, jeżeli się im nie ma pomódz. Gladstone 
jednak życzy Grekom szczęścia w ich śmiałem przed­
sięwzięciu.

Wleden 16 lutego. — (Po zamknięciu giełdy). Kredyty 
£0150 Anglotanki 151 00; Landerbank 233'£0; Staatsbahny 
343‘8'J; Lombardy 84-75; Renta majowa lCOfO, Santa 
koronowa węgOrska 99"— ; Alpiny 81*— ; Tureckie 44-7Ó.

Sejm krajowy.
(Oryginalne sprawozdanie telegr. Głosu Narodu).

Lwów, 14. lutego (rano) K i k a  gmin pow. Tar­
nobrzeskiego wniosło petycję w której żali się na

przeszkody w handlu drzewem z zagranicę, kilka 
gmin tegoż samego powiatu prosi o szkołę koszy­
karską.

Komisarz rządowy odpowiedział na eztery inter­
pelacje dawniejsze: 1) Dochodzenie w sprawie nie­
właściwego i szorstkiego postępowania poborcy po 
datkowego w Mielcu, stwierdziło poniekąd skargę 
posła Krępy, i kraj. dyrekcja skarbu poczyniła od­
powiednie kroki. 2) Podniesione przez posła Budrofa 
i tow. wadliwości w przypisywaniu podatku grunto­
wego muszą być bardzo nieliczne, skoro liczba re- 
kursów jest małą. Mimo to dyrekcja skarbowa 7,wró- 
ci uwagę, aby usunąć myłki, 3) P  Osuchowski otrzy­
mał wyjaśnienie, i i  zerwane w r. 1893 dwa mosty 
pod Turką, według projektu w r. 1895 zatwierdzo­
nego mają być odbudowaun nieco powyżej, a roko­
wania o nowe dojazdy zabrały dużo czasu. Dopiero 
w tym roku będą motty odbudowane — po upływie 
czterech la t!  4) Zażalenie Kramarczyka na trudności 
komunikacyjne graniczno-cłowe pomiędzy Oświęcimem 
a N. Bieruniem nie stwierdziły się. Wszystko dzieje 
się tam według przepisów.

Wniesienie dwanaście interpelacyj: 1. C ze c z a  
w sprawie utworzenia nowego probostwa w Wiśniczy. 
2. B o j k i  o rozpędzeniu wyborców przez żandarmerję 
w Borzęcinie pow. Brzeskiego. 3. W ó j c i k a  o nad­
używanie podwód przez wojskowość w obrębie forty­
fikacji Krakowa. 4. W ó j o i k a  o rozwiązaniu zgro­
madzenia wyborców przez żandarma w Krakowskiem. 
5. P o t o o z k a  o demoralizacji szerzonej przez karcz­
marzy w Chrzanowskiem. 6. K r e m p y  o załatwienie 
rachunków konkurencyjnych gminy Surowa w pow 
Mieleckim. 7. O k u n i e w s k i e g * o  o przeszkadzaniu 
wyborcom w naradach przez żandarmów. 8. N o w a ­
k o w s k i e g o  o rozwiązaniu zgromadzenia wyborców 
w Pizemyskiem przez komisarza Bieleckiego. 9. O k u ­
n i e w s k i e g o  (do marszałka) czy i kiedy przedstawi 
Sejmowi referaty o kilku jeszcze zaprotestowanych 
wyborach poselskich? 10. Adama J ę d r z e j o w i c z a  
o utworzenie sądu pow. w Błażowej. 11. K r e m p y  
z urgensem zalegających rekursów podatkowych w pow. 
Mieleckim. 12. K r e m p y  o wydobycie zapomnianej 
fundacji Stan. Morstina dla ubogich tamże.

Lwów 15 lutego (w poł.). Na ostatniem posiedze- 
n :u cdbyła się w dalszym ciągu dyskusja budżetowa. 
Kubrykę: zasiłki dla zakładów dobroczynności uchwa­
lono według wniosku komisji.

W rozprawie nad pozycją.- wydatki na '•ele wy­
kształcenia i oświaty, p. B o j k o  domaga się zniesie­
nia przymusu mundurowego w I i VIII klasie. — 
P. P i ł a t  wykazuje, żo przymus mirndurowy jest wy­
konywany bardzo wzgkduie. Przemawiali jeszcze p. 
Ś r e d n i a w s k i  z żądcuiem, aby do Pady s. kolnej 
kr»'owej Wydział krajowy wybierał ludzi, klórzy mo­
gą brać przez cały rok udział w Badzie szkolnej.

Następnie uchwalono wniosek p. E o t t e r a ,  by 
Sejm na cele Towarzystwa oświaty ludowej już ten a  
przeznaczył kwetę o 500 złr. wyżuą, Wniozek Śzc- 
dniawskiego u p rJ ł. P. Ś r e d n i a w s k i  domaga £’ę 
obcięcia subwencji na teatr, a podwy :rsnia subwen­
cji na Tow. „< światy ludowri“. 7a tym wnioski-.tn 
głoczwała cz- i  pc.'ów ludowych

Pezolu.ję C i e l e e k i e g o ,  by subwencję Towa­
rzystw rk rdeuroki'h  podn-etó o 200 złr. uchwr^no.

Na wykońc':enie gmachu -akia ^u wyehowaw. -go 
dla niezamożnych u. iew> _t we Lwowie pi:y:cano 
2000 w 2 rat?-b, a na budowę internatu dla semi­
narzystów w Ta^opolu 8000 złr. w trzech rut-.oh.

Odnośnie do szkoły polskiej w Białej uchwe^no. 
na cel budowy t koly polskiej w Białej pi yznaje się 
zarządowi Tow. „s-koły ludowej" w Krakowie, Bfz- 
rw.otną subwencję z funduszu krajowego w kwoe;e
10.000 złr. p c i warunkiem, j«żdi z?’ d +-£o To­
warzystwa ze:na w formie ucawnei i rabf pic. y swo­
im kraztem na r e e ' n i ' \  u ke ły  po’sk: w B ulej de­
f in ic jo  zawierającą zobowi;:. ive do zwrotu iundu- 
r-owi kr. jowemu całego kapitału subwer ji na wy­
padek, gdyby język polski nr e r ;.t  być jąiykiem wy­
kładowym w tej s/kole. Subwencja ma być wypła­
cona w dwurocznych ratach po 5.000 złr.

Następnie uchwalono dals e pozycje budżetu.
Przy pozycji subwencyjnei d 'a  Kółek rolniczych 

zabrał głos p. C i e l e c k i  i wykazawszy ogromną za­
sługę tej instytucji pod względem materjalnym i mo­
ralnym, wnió.ł, ażeby fundusz pożyczkowy podnieść 
do kwoty 50.000 złr., płatnych w 3 latach. Sprze­
ciwił się temu poseł B o m a u o w i c z  ze stanowiska 
równowagi finansowej, — zgodził się natomiast, aby 
polecić Wydziałowi krajowemu, by w tej sprawie przy­
szedł z wnioskami na najbliższej sesji,

P. O k u n i e w s k i  mówił jako '■aeięty przeciwnik 
Kółek, zwłaszcza z powodu, iż „ r o z s z e r z a j ą  pa-  
t r j o t y c z n e  r z e c z y  p o l s k i e "  (!) (głosy: a cóż 
maią, może portret cara rozszerzyć! Okrzyki oburzenia).

Buskiego mówcę skorcił p. Wójcik. Sejm uchwa- 
iił nieco zmodyfikowania wniosek Cieleckiego.

Koniec posiedzenia o 11 w nooy.
Lwów 15 lutego (w południe). Na dzisiejszera 

posiedzeniu Sejmu przyjęto resztę budżetu w dy­
skusji szczegółowej. Załatwiono następnie szereg 
sprawozdań komisyjnych i przedłożeń wydziału k ra­
jowego. W  p o ło  w i e p o s i e d z e  n i a  n a d  s z e d ł  
t e l e g r a m  o d  c e s a r z a  w y r a ż a j ą c y  p o d z i ę ­

k o w a n i e  za  d a r W a w e l u :  I z b a  p r z y j m u j  
d e p e s z ę  z w i e l k i m  z a p a ł e m i  w z n o s i  t r z y ­
k r o t n y  o k r z y k  n a  c z e ś ć  C e s a r z a .

W ywiązała się następnie dyskusja nad s p r a ­
w o z d a n i e m  B a d y  s z k o l n e j  o s t a n i e  s z k ó  
ś r e d n i c h .  Poseł S z c  z e p a n o w s k i  żąda zmia­
ny systemu w kierunku praktycznym. Poseł B o t -  
t e r  krytykował utrudnienia w szkołach średnich. 
Poseł Stanisław  T a r n o w s k i  polemizował ze Szcze­
panów skim. Poseł S o l  es k i  krytykuje zarząd kra­
jowego szkolnictwa. W iceprezydent B o b r z y ń s k i  
broni się przed zarzutami.

Dzisiaj Sejm ma być zamknięty.
LWÓW 16 lutego (rano). O gedzinie trzeeiej o- 

świadczył książę namiestnik, że na mocy najwj ższ 
go rozporządzenia zamyka obeoną sesję i wezwał 
szałka do przedsięwzięcia odpowiednich formal 
Hr. Badeni rzek ł:

Wysoki Sejmie: Tylko trzy tygodnie trwając 
sja bez pożytku dla kraju nie przeminie. — 
raczyła dwie ustawy ważne, mianowicie sanitar 
i drogową, niemal bez zmiany n& podstawieNrnioskó 
wydziału krajowego i niemal jednogłośnie uchwalió- 
Kierunek, w jakim wysoka Izba raczyła przeprowa­
dzić reformę ustawy drogowej pozwoli z otuchą spo­
glądać w dalszą ustawodawczą działalność tej wy­
sokiej Izby (Oklaski).

Podczas dyskusji nad tą  ustawą nastąpiło nie­
wątpliwie zbliżenie między stronnictwami tej Izby. 
Wystarczyło dobrej woli i dobrej wiary, by niejedno 
nieporozumienie wyjaśnić i do stopniowego porozu­
mienia doprowadzić. I  dziś kiedy mamy się rozcho­
dzić, sądzę, że każdemu z nas nasuwa się myśl, czy 
to zbliżenie, czy to porozumienie ma być tylko wy­
jątkowe i sporadyczne ? Sądzę, że nie, i sądzę, że 
dziś przefowszystkiem jest obowiązkiem każdego czło­
wieka dobrej woli, bez względu na to, do jakiego 
należy stronnictwa, nad doprowadzeniem porozumie­
nia do skutku pracować, (brawo).

Za kilka dni staniemy wszyscy przy urnie wy­
borczej. Walka wyboro.a jest nietylko konstytucyjnym 
prawem, ale zarazem jest prawem dla obrony zasady 
i obowiązkiem obywateli, byleby ta walka odbywała, 
się środkami zawsze ucżciwemi (brawo), ale pa- 
mięt. ć należy o tern, że nieuczciwym środkiem w 
walce wyborczej jcat zarówno każda presja ja k i prze­
kupstwo (brawo). Wśród tej walki znajdą się chwile, 
w których wszystkie stronnictwa oparte na gruncie 
religijnym i narodowym, znajdą się razem wtedy, 
gdy trzeba będzie zwalczać tych, którzy bez względu 
na to, jajrim z dwóch krajowych mówią językiem, 
na tym gruncie nie stoją i starają się do życia pui 
blicznego i nas wnieść kosmopolityczne hasła (brawo).

Po p: seprowadzonych wyborach nie wątpię ani 
na chwilę, że wszyscy, bez wyjątku, posłowie polscy 
znajdą się w parlamencie wiedeńskim w jednem, je* 
dynem solidarnem kole (brawo), w kole, w którem 
mam to najgłębsze przekonanie, znajd; i e się łatwość 
i możność uwzględnienia słusznych życzeń m niejsi- 
ści (brawa i oklaski), a nadzieję tę opieram na tem, 
że wprost nie wierzę, by się mógł znaleźć człowiek 
rozsądny i dobrej woli, któryby mógł utrzymywać, że 
interes k/aju wymaga, ażeby Polacy w parlamencie 
austrjack m nawzajem się zwalczali i i stawali się 
pośmiewiskiem innych stronniotw. Mówca kończy 
okrzykiem na eztść cesarza.

P . Stanisław Tarnowski wyraża imieniem posłów 
polskich serdeczne podziękowanie hr. Stanisławowi 
Badeniemu za przewodnictwo, oraz zastępcy raarszał 
ka ks. kardynałowi Sembrutowiczowi i namiestni­
kowi.

Następnie zabrał głos książę namiestnik Eustachy 
Sanguszko, który przemówił z uznaniem dla Izby r 
Pod wrażeniem zgody rozjedzieoie się panowie do 
waszych wyborców i weźmiecie udział w nadchodzą­
cych wyborach. Oby kraj przystąpił do tej ważnej 
czynności z tem poczuciem swej godne ści i zrozu­
mieniem swojego interesu, z tyra spokojem i zastano­
wieniem, którego ta sprawa pierwszorzędnej wag 
dla kraju i państwa wymaga. Bząd będzie się starał 
usilnie dopełnić s w o j e g o  n i e ł a t w e g o  z a d a n i a  
z c a ł ą  o b j e k t y w n o ś e i ą , p r z e s t r z e g a j ą c  
u s t a w  n a j s i l n i e j ,  strzegąc wolności zdania wy­
borców przed wszelkiem tororyzowaniem, skądkolwiek-
by ono pochodzić miało, czy od pojedynczych osób, 
czy od grup, czy od stronnictw i ufam, że obowiąz­
kowi temu rząd w zupełne ści sprosta. (Huczne o- 
klaski.).

P. Bojko zabrał głos celem pożegnania kolegów 
sejmowych. Pragnie on, aby walka wyboroza przeszła 
bez wielkich przykrości i nie zostawiła po sobie nie- 
zabliźnionych ran. Miłość kraju i pamięć o ojczymie 
będzie zawsze czynnikiem łagodząoym i uspakajają­
cym. Ma on nadzieję, że po obecnej walce, stronni­
ctwa, znalazłszy się na przyszłej sesji sejmowej w Sej­
mie, łagodniej sobie spojrzą w oczy, niż na pierw; 
szej sesji. Zakończył zaś apelem do ks. Saugusz 
ażeby uczynił ład  w powiecie gorlickim, z które 
właśnie przybyła deputacja z zażaleniem na urzędn 
ków politycznych.

i — — —  i — . i. ■■ . - . . u — — — — ^ ^
P r o s z ę  w s z ę d z i e  i  z a w s z e  ż ą d a ć

tu tek  fabryki „Polonia“ R udolfa H erliczk i w  K rakow i
g d y i  te  s ą  d o t ą d  j e d y n i ©  z a n  a j l e p s z e  u z n a n e •-  - Nowy cennik tychże tu tek  opnścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia.
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i-tetauraoja w Hotelu Pollera

ló jc ich eg o  w  Krakowie,
O b jn d  z a  1 z t r .  2352 

fżorefc dnia 16-go Lutego b.r.
. |  Consomme Pot-au-feu  
! Zupa krupnik polski 
l  Rosół z każką
( Sandacz, sos rakowy 

Ja jk a  au fines herbes
t Muzdżek po wiedeńsku 

Szt. m ięsa sos ogórkowy 
R ostbenf angiel. garni 
Ebkalopes de vean mandere 
C otelettes se Cherzeniló 
Polędwica wieprzowa skap. 
Kalafior z masłem  
Ciastka kruche 
Gelee a u i  Orange 
Ser — Owoce — Kawa 

to la c ja  z  3  d a ń  1 5 e t .  
Juljon własnego wyrobu z 
ticzyzny kilogr. złr. 4  50

N o w o o tw o r s o n r

ŁAD NAFTY
na Poflprza 12 ul. Batorego

Sprzedaje n a f tę  cesarska . sa­
lonową po najniższych cenach:

'ierwszej litr 18 cent. 
Irugiej litr. 16 cent.

Oprócz tego, la m p y  nafto- 
re , m y d le ,  ś w ie c e  i inne 
Tzedmioty, po cenie bardzo u- 
liarkowanej, 476 1 1

Ręcząc za tow ar wyborowy, 
śmielam  sig polecić wzglgdom 

Szanownej Publizznośni.
W i k t o r j a  S to c h .

a t e r j a ł
drzewny

iom  1 ptr., oraz 2 piece ce- 
J palonej d o  s p r z e d a n ia  
r a z .  W iadom ość w „Głosie 
lo d n “. 379 6 10

Kazania do żołnierzy
uznane wedłng approbaty z a  t r e ś c iw e , nader prakty­
czne i pełne namaszczenia, są do nabycia za 2 złr. 30 kr. 

z przesyłką pocztową 2 złr. 50 ct. u podpisanego autora
396 4  10 k s .  W la d .  G r y z ie c k ie g o

Kraków, ul. Straszewskiego Nr. 22, p. II.

Z ió łk a  p i e r s l e i r e  d. D ra
^ e b u r g e i  a, paczka 20 c t. 

S sen c ja  ło p ia n o w a  prze- 
wypadaniu włosów, po 1 złr. 
ct. flaszka.
Tina le c z n ic z e  na starej 

r iladze, chinowe, żelazowe, rum - 
arbąrowe, ehin.-żelaz. itd ., flaszka 

Jo 1 złr. 20 ct.
Olejek orzechowy, wody do ust, 

" intolln antiseptyczny proszek do 
bów, środki kraj. i zagr., poleca 

fsy ła  odwrotnie 
p t e k a  pod złot. Słoniem E .  
e le ra  I główny skład mater- 

łow aptecznuch w Krakowie, 
0 ul. Grodzka. 390

LZa pośrednictwem kance- 
frji adwokata D r  t iu ń -  
i e w i c z a  w Krakowie, (ul. 
rodzka 4 7 ,  I piętro), j e s t  
l o  w y p o ż y c z e n i a  
t w O t a  419 3 3

!5 .000  złr. wa.
niski procent za dostar- 

eniem dobrego zabezpiecz ■- 
B a  hipotecznego. — Bliższa 

riadocrość w biurze.

Dyplomow. nauczycielka
m uzyki, była uczennica pr. D achsa 
w W iedniu, udziela lekcji gry na 
fortepianie. Amelja Kokach, ul. 
św. Ja n a  Nr. 15, I  p. Zgłosienia 
przyjm uje od 12 do l-ej. 426 4-3

Realność duża
400° rozmiaru,

dobrze sig rentu jąca, w śródm ie­
ściu , jest z powodu wyjazdu i 

stosunków familijnycli
t a n i o  do s p r z e d a n i a

W iadom ość w Adm. Dziennika. 
432 3 5

P a s t y l k i  przeciw niedokrewności i błędnicy, cena ru rk i 1 złr. 
W a ta  c u d o w n a  od bólu zgbów, pakiecik 10 ct,
D e n to l  najlepszy środek do konserwowania dziąseł, zgbów i jam y 

ustnej, flaszka 50 ct.
B ra s s ic o n  uniw ersalny środek przeciw newralgicznemu bólowi 

głowy, flaszka 50 ct.
B a ls a m  przeciw odmrożeniu, flaszka 35 ct.
P a s t y l k i  od bóln głowy, ru rk a  60 ct. 308
W o d a  n a  p o r o s t  w ło só w  flaszka 50 ct.
E s e n c ja  o c to w a  do robienia w domu octu, flaszka 25 centów 

poleca i wysyła odwrotnie pocztą za zaliczką

1 0 2 5 ° |o  taniej
D L A  A B O N E N T Ó W

„(iłosii Yarodii".

u  >r. m n ,
w Podhorcach p. Stryj

poleca nasienne jęczmiona, 
owsy, kartolie: drzewka owo­
cow e? prosięta pełnej krwi 
Yorkshire z chlewni centr 
Komitetu Tow. gosp. i drób 
rasowi'. Cenniki na żądanie 

4 30 f ra n c o . 431

I N S T R U M E N T A
437 miernicze i 5

po autoryzow. geometrze
s ą  t a n io  do  s p r z e d a n ia

-i widzenia w A óm inistr. „Głosu 
N arodu1*.

B IB L JO T E K A
w y b o r o w y c h

P o w ie ś c i  i R o m a n s ó w
ukończony rocznik IY

MT Kosztuje 8 złr.
Abone tci „Głosu Narodu" płacą o 25°/o m uiej, 

t. j. za r-. iznik cały t y lk o  6  z łr .
W  IV -tym  roczniku wyszła najpierw  powieść oryginalna Jó ­

zefa R ngosza, która do tąd  w w ydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod ty tu łe m :

„W piekle galicyjskiemu
W yszedł także szereg powieści R ichebourga (razom 5 ton 

pod ty tu łem :

#D r a m a t y  w  żyoixxa_
T u sam t.ytnł mówi, jak ą  je s t treść  tych  powieści. R iche- 

bourg, jakkolwiek we IVancji wysoko ceniony, u nas nie je s t 
do tąd  wcale znany i dopiero „Głos Narodu'1 pierw szy dał go 
poznać hw.jim czytelnikorn, gdyż drnkowal obszerny jego rom ans 
p. t. „JAN WILK11. Niezm ierne zajgcie, jak ie u tw ór ten  w naj- 
s erszych K iach  obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
W ż y c iu 11, które, są  równie zajm ujące jak „Jan  W ilk“ a pod 
względem ^ijtystycznym są  od niego staranniej opracowane. 

Tegoż taniego au to ra  wyszła powieść:

„N A  G O L G O C IE "
Dalej wyszły w „Bibljotece powieści11

„NA B O Ż E J  D R O D Z E
Rom ans w dwóch ozgściacli ze szwedzkiego B jórnson -B jorn  

stjerna  — i

„W POGONI ZA SZOZĘSCIEM“
1 z niemieckiego przez E. W ernera.

Jak  każdego roku, tak  i do lV -go rocznika „ B i b l j o t e k i 11
dodajemy

pgr premje bezpłatną
14 tomowa wspaniałą powieść

„La S A N  F E L IC E “.
Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 

na opłatę pocztową.

Ważne dla Panów Amatorów 350

do teatrów  am atorskich w y p o ż y c z a m  i sprzedajg p e r u k i  do 
rozm aitych ról o d  2  ztr.. (Wypoźycztuiie I koronę). Utrzymujg 
na składzie s z m in k i ,  p u d ry ,  t a s z e ,  k r e p y "  n a  w ą sy  

i  b ro d y  —  podejm uje sig charakteryzow ania. 8 8

J. H. Kowalski fryzjer, -  ulica Pługa Nr. 4.
Z n a k o m i te ,  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e

M A S Ł O  D E S E R O W E
i k u c h e n n e  422 7 7

wyrabia na miejsiu M le c z a r n ia  D ó b r  łm c z a n o w ic e
polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Kamienica
we Lwowie do zamiany na m a­
ją tek  ziem ski za dopłatą. „D. R. 
B. Lubaczów11. 449 3 3

P o s z u k u je  s ie  
I N S T R U K T O R A

dla ncznia 
z szóstej klasy gimnazjalnej. Ul. 
Sławkowska 25, II ptr. 454 3-3

w o ś ć ! S !
Ważne dla gospodarstw i pralni!

W  j e d n e j  l e k c j i  m ożna nau­
czyć sig nowoj nadzwyczaj łatwej, bie- 
lizng oszczgdzającej, a powszechnie uzna­
nej m etody prania i wykwintnego p ra ­
sowania (każdom żelazkiem) przy użyciu 
słynnego, a nieszkodliwego środka zwa­
nego „K iaksbrunnin“ i do prania i czy­
szczenia odzienia „Uniwersalnego11 pro­
szku.

P o b y t  m ó j o z n a c z o n y  ko  
2  ty g o d n ie  t. j; do 27 Lutego w  H o ­
t e l u  D r e z d e ń s k im  L . 7 .

Cena za naukę 1 ztr.
Lekcje odbywają sig od 2—4 popo­

łudniu. Z poważaniem
J . K ... dyrektor c. k. konc szkoły 

fachowej w W iedniu.
i W  Proszg przynieść na próbg sz tu ­

kę bielizny wyprasowanej, aby własnorę­
cznie nadać jej połysk, 467 2-3

Stacje Urogt krzyżowej
(14 obrazów) od 2 złr. do 65 złr. o 'eodruk; lffografie i clfrom olito- 
grafie b e z  r a m . N a żądanie dostarczam  i z ram am i po najroz­
maitszej < śnie. 01ejno-m a'owane na płótnie lub blasze, potrzebuję 
5 do 3 tygodni czasu do wykończenia. — Powyższe dostarcza 

sp e c ja ln y  skrad artykułów dewocyjnych 381
K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O

2)od „Aniołem Ł ir Krakowie, plac M srjacki 8.
Tamże K r u c y f i k s y  i  k r z y ż e  z drzewa i m etalu.

W i e ś
około 300 mórg, 

proszowskiej ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zna- 
komitemi budynkami i zasie­

wami, ma
zaraz do sprzedania

Jan Strycharski,
K r a k ó w .  34 0 10

Kamieniołom
tuż przy staeji kolei K a s i­
n a , zdatny do wyrobów ka­
mieniarskich, jest na przeciąg 
dłuższego czasu d o  w y ­
d z ie r ż a w ie n ia .  — W ia­
domość w Administracji „Gło­
su Narodu “ . 4  5 435

Ucznia
do praktyki p o s z u k u j e  
h a n d e l  towarów kolonjal- 

nycb i delikatesów 3 3

W ładysława Czarneka,
w Krakowie, ul. Długa 4.

L U N E T A
astronomiczna,

4 "  średnicy, nowa, z podstaw ką, 
je s t za zniżoną cenę d o  s p r z e  
d a n ia .  O glądnąć można w skła 
dzie fotograficznym L a r i 8 c h a , 
Kraków, Szewska. 440 3 3

Kamienica II ptr.
narożna, na dokończeniu, o 40 
ubikacjach, z dopłatą 15,000 złr. 
z 9 %  dochodu, — j e s t  d o  
s p r z e d a n ia .  W iadomość przy 
ul. Granicznej 109, I I  p tr., m ię­
dzy 4 — 5 godz.________ 442 3 8

W I O S K A
2 4 3  m ó r g , 36

przy szosie, w pow. W ieli­
ckim, w dobrej pszennej gle­
bie, z zasiewam’, inw enta­
rzem, dobrami budynkami 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie za 

mórg, ma o 10 
d o  s p r z e d a n i a  

Jan Strycharski, Kraków.

Zdolny stelmach
zarazem sto larz , p o s z u k u je  
p o s a d y  W większym dworze 
m b fabryce. W iadom ość w B iu 
rze Pan i Wolskiej ,  ulica Szpi 
taina Nr. 3. 443 3 i

N A S I O N A
najtaniej i najlepszych dostać mo­
żna w zakładzie ogrodniczym K, 
Waśniewskiego w Nowym Sączu. 
M ając takowe przeważnie ze swej 
włssnej prodnkcii je s t zakład w mo­
żności sprzedawać poniżej cen kon­
kurencyjnych, ręcząc za Świeżość i 
dobroć, ga tunk i są produkowane i 
sprzedawane te  tylko, które naj­
lepiej nadają sig na naszą glebę 
i klim at, również są do nab- cia 
krzewy ozdobno, szczepy, róże itp. 
po cenach niskich. — Cenniki na 
żądanie darmo._______456 2 2

Młody człowiek
z ukończanemi IV a ki. realnem i, 
z praktyką bnclialteryjną, a obe­
znany w m anipulacji kancelaryjnej 
z ładnem pism em  tak  polskiem 
jakoteż i niemieckiem, poszukuje 
posady od I Marca jako p rak ty ­
k an t przy gospodarstw ie, fubiyce 
luo kancelarji. — Łaskawe zgło­
szenia pod literam i D. F, S. poste 
restan te  Kraków. 466 2 3

Dobry chleb dla 
swoich!

Mam dobrą posadę dla maszy­
nisty i gorzelnika na Podolu  ro- 
syjskiem. — Zgłoszenia osobiste 
lub odpisy św iadectw : B Kopy 
styński, Szpitalna 8. 473 2 3

F O L W A R C Z E K
z a r a z  d o  s p r z e d a n i a ,  

ckoło 60 mórg,
3 kim. od m iasta  Dembicy, g rn n t 

\  pszenny, */, żytny, zabudowa­
n ia gospodarskie zupełnie nowe, 
gospodarstw o wzorowo prowadzo­
ne. W iadomości udzieli Stanisław 
Serednicki, w Dembicy. 462 2-4

W i e s
w glebie nadwiślańskiej 

wyborowej- 35
1 kim. od staeji kolei, około 500 
m órg obszaru z lasem, bardzo 
pięknie zagospodarowana od wielu 
Lat, m a z zasiewami i inwentarzem

do sprzedania
J c l t l  S t r y c ł L C L T Ś h i  

K r a k ó w .  o 10

Kto ma na sprzedaż
m ajątek ziem ski

do 390 morg. obszaru, 2-6
blizko kolei, w równinie i  prze­
pływającym przez dworskie g ru n ta  
strum ieniem , raczy przesłać k rótk i 
opis pod adresem  Lwów K .  K * 
Ł .  poste restan te  Lwów. 470

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parowa Pralnię lub jaki­
kolwiek inny Zakład prze­

mysłowy,
'b a r d z o  z d a t n a

realność
10 m inu t p. szosie, za Podgórzem , 
z płynącą tuż  wodą, obm urow ana 
przestrzeń 2 morgowa, z obszer- 
nemi zabudowaniam i różnorc lna­
mi, pięknym F p t r .  domem miesz­
kalnym. je s t z wolnej rgki zaraa

do sprzedania.
W iadom ość: . / .  S tr y c h c n k i ,

2782 Kraków. 0  0

Dom II piętrowy
przy ul. Wolskiej I. 3,

je s t z wolnej rgki d o  s p r z e ­
d a n ia .  — Bliższa wiadom ość 
u D ra .Adwp.kąta Stycznia, alica 
św Krzyża i. 7. 452 3 4

Największy skład m aesyn  de 
» y e la  SIN6ERA ozółsukswyst 
I plerśileBkewyoh i  row erów
Józefa IWANICKIEGO n a s t a ł

>■X

Na kredyt, za gotówkę znuuznls
taniej.

Cenniki przesyła się franco. 385

2 kamienice
duże, jedna obok drugiej, 

zobszernemidzied7'ńcami, staj­
niami i wozownią — po zbu 
rżeniu środkowego muru dzie­
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytiił wychowawczy,
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 33 0
zaraz taiUo do 

sprzedania.
Wiadomość: J. Strycharski 

Kraków, „Głos Np-odu“.

BONA NIEMKA
katoliczkę,

z bardzo dobrem świadectwem, 
uzdolniona w muzyce i krawie- 
czyźnie, poszukuj umieszczenia.
Adres w A dm inistracji „Głosu 
N arodu11. 431 2 3

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sklepami! 
z dochodem 3.526 złr.. d łu ­
giem bankowym 4°/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma

Jan Strycharski,
„Głos N atodu“ — Kraków,

do sprzedania.
2701

D r  B R O N I S Ł A W  B R Z E S K I
c. k. notarjusz w Tarnowie,

poszukuje młodszego

KANDYDATA
4co notarjalnego 2 3

WIOSKA
'/* mili od stacji kolei, nad  rze­
ką B iałą położona, — 428 m órg 
obszaru mająca, w czem 216 m . 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi b ndyu- 
kam i, dobrze zagospodarow ana, 
jes t z powodu słabości właści­
ciela za 60.000 złr. bez inwen 
tarza i kreseencji, zaś za 68.000 
złr. w całości ze zbioram i i obfi­

tym  inw entarzem

do sprzedania.
Połowa ceny może zostać na h y - 
potece. — W iadom ość bliższa w 

Biurze „Głosu N arodu“.
2337 0 10

Młoda osoba 2 3
przyjemnej powierzchowności i mi­
łego obejścia, znająca białe szycie 
i krawieczyzng, mogąca się ró ­
wnież zająć gospodarstwem  domo- 
wem, pragnie przyjąć ebowlązkl 
na niezbyt wym agających warun 
kach. Bjiższe szczegóły Radziwlł- 
łowska 17 p arte r na prawo. 458

Folwark
składający się z 40 mórg 
doskonałej gleby, 4 m. łąk  
słodkich, 75 rr. 40 let. lasu, 
6 kim. od kolei, — ma za

12.000 złr.
zaraz do sprzedania

J. Strycharski,
Kraków. 19 0  6

Chm iel
p o  10  z ł r .  i niżej z a  c e tn a i  
[50 kg.] ma Zarząd D óbr Z a ­
b ie rz ó w  stacja kolei północnej, 
d o  s p r z e d a n ia .  461 2 £

Wioskę
milę za Wieliczką,

300 m órg obszaru, w czem 150 
pięknego m ieszanego lasu, SO łąk  
dobrych, reszta  wyborowej ro. , 
ogrodu i pastw ., z dobrem i b u ­
dynkami, bez żadnych ciężarów

ma do sprzedania
J -  S U r y  c h ,  c l  r s T ^ c i ,

K R A K Ó W .  277

Iii parce acjn j
w Krakowie

blizko p lan t i wybndowanych g ira ­
ch ów szkolnych, przy nowo otwo­

rzyć sig mającej ulicy

jest do odstąpienia
energicznemu przedsiębiorcy, 

sążeń wraz z istniejącem i budyn­
kami p r’ynoszącemi 10000 złr. do­

chodu — po 65 złr. w. a. 
Bliższych wskazówek udzieli J '* | 
Strycharski A dm inistracja „Głosu 
N arodn“. 2503 Ó 10

k r ^ ^ W l G C  I b  A A  W  jk  sw<̂  °w8cie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanych
„ L F I I  |  i i i  wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, na ka-

w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 Ą f  [ i l i l J  l \  żl*a- P°rf  roku- Dla uczniów szkół średnich M UNDUBN*
vis a r is  H otelu  Saskiego z "materjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy­

trzym ałości po cenach najprzystępniejszych. W szelkie zamówienia w zaii-eg fachu wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, w edług najświeższych żurnali, gustownie,
trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

i  BERY U hl
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UffiKA OCHRONA

Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną A m a z o n k a  n a  l i  ort 
firmy Cjuriere & Comp., założonej w r. 1850 s p a d k o b i e r c a  O .  K o n d r a t o w i c z  w  C o g n a c u .  Jeu , 
polska firma we Francji, reprezentowana na wy,stawie lwowskiej we własnym pawilonie ..Butelka11 i odznaczona medalem złotym,* ^ 1 
wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych F r a n c u s k i e h  O o s r n a o ó w ,  a szczególniej dotychczas nieprzewyższonego w st 
dobroci Cognacu ministerjalnego, który nabywać można wrn Lwowie, Krakowie, oraz wTe wszystkich renomowanych handlach, cnkierm 
i aptekach na prowincji, Z poważaniem Asig. Charzew£ki jen. zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 27.

W yszedł z d ruku :

Marie-Valse
pour Piano

-p c u r  l e  C o m t e  T ł t c i ć L e e  Ł t z i b i e ń s f c i
883 Cena 1 złr. w. a.

Nadsyłający tę kwotę d o  K s ię g a r n i  K a to l ic k ie j

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
otrzymają walca odwrotną pocztą i franco.

L. Pietroń
FRYZJER MĘZK1 I DAMSKI

W KRAKOWIE 
przy ulicy Karmelickiej Nr. 5,

poleca sig Sz. P . T. Publiczności, 
oznajmiając, żo prócz fryzur męzkich, wykonuje także we­
dług najnowszych wiedeńskich żurnali c z e s a n ie  d a m ­
s k ie  tak n siebie jak również po pryw atnych mieszka­
niach. — W abonamencie miesięcznym po najprzystęp- 

_______ niej szych cenach._________ 369 5 0

D •E
Sh o<D H
s OB

i

8

J e d y n a  n ie z a w o d n a

w r
na ssszury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym  celu używane. Działa I 
trująco ty lk o  n a  gryzonie (glires) szczur — mysz — królik,

0_ Dla ludzi i zwierząt dom ow ych, jak  pies, kot, drób i t. p. 
n ieszk o d liw a . P rep ara t ten  nie podlega zepsuciu, zasto-

Skład i laboratorjum przetw. cham.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4'/s Klgr. złr. 7-50. 387 21
|  Składy w  -wlększyoli. aptekacth.■w

i dro^u.erjaołi.-

Oyetaryusza
z ladnem i wyrobi onem pismem

przyjmie powiatowa Kasa Oszczę­
dności w Wieliczce. 459 2 3

"Własnoręcznie pisane podania należy wniośó do Dyrekcji.

H odo w 1 a Nasion
ROLNICZO 60SPODA8CZYCH

jako t o : Konicze, Trawy, Buraki pastewne, Łubiny, Na­
siona warzywue i t. p. poleca 

Z a r z ą d  Ob s z a r u  Bo r ó w n a  poczta Bochni a.
Co do czystości i siły kiełkowania są nasiona zbadane w Krajowej 
stacji Botaniczno-rolniczej w D ublanacb. N a źądanie przesyła sig 

Cennik franco. 262 3 5

D la  W ielmożnych P. P . A rchitektów  i A rtystów  Rzeźbiarzy. 
Zaszczytnie znana 469 2 0

Odlewaruia z bronzu
m onum entów, figur, tablic  pam iątkowych, medalionów i t. d. 
od 20 la t istn iejąca została powiększona i poh ca sig nadal 

łaskawym wzglgdom.
F r .  K o p i c z y ń s k i ,  Kraków, Floriańska 47.

karnawał
kwiaty do kotyljonów, bukiety balowe, ślubne i wszelkie 
inne wiązanki kwiatowe w jak najpiękniejszem wykonaniu, 

po cenach poniżej wszelkiej konkurencji poleca
Z A K Ł A D  O GRO DNI CZ Y L U D W I K A  FREEGE

■w K r a k o w i e .  307 8 0
Cenniki ilusrowan6 rozsyła darmo i opłatnie.

Zawiadomienie,
Donoszę, i ż  z dniem 15-go Lutego "for.s

ot wieram
BIURO WYWIADOWCZE SŁUG

pod firmą „ F i l i p i n y '  457 5 0

przy ul. sw. Anny Nr. 3, (dawniej Hotel Yictorja).

Wielka Insbrucka 50 centowa Letteria.
“ g ł ó w n a  W Y G R A N A  ‘ 147 16 0

75*000 Koron.
Ciągnienie 

Już w sobotę.
Gotówką po otrą­

ceniu SO(;0.
Losy po 5 0  c e n tó w  są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach 

i w Administracji „Głosu NaroduN

Droga do zdrowia.
Zabawa i g im nastyka doda e siły, zrgczności, odwa­

gi, stanow czości i ochoty do życia, wzm acnia zdrowie 
i wołg. D latego n ie  zaniedbujcie tego dobroczynnego, 
naturalnego środka i ćwiczcie codziennie przez 5, 10 inb 
20 m inut na otw artem  pow ietrzu  lub w pokoju przy 
otwartych oknach. Przez to unikniecie cierpień , które 
z n iedostatecznego ru ch u  pochodzą. Kupcy, urzgdnicy, 
nauczyciele, rzem ieślnicy, których zajgcie wymaga sie ­
dzenia, przedewszystkiem  jednak  panienki i panie, po ­
winny bezwarunkowo odbywać codziennie ćwiczenia g i­
m nastyczne, zwłaszcza przed śniadaniem  i pójściem  na 
spoczynek. Ile  chorób przez to znikngloby! P raca  rgczna 
w domu, kuchni, albo godzinka spaceru nie wystarcza 
jeszcze. W ielkie p a rtje  muszkuiów ramion, piersi, pleców 
i brzucha są przy tem-za mało lub wcale nieczynne. P o d ­
czas spaceru tylko m uszkuly nóg są w pracy, podczas gdy 
m nszkuły górnej czgści ciała pozostają bezczynnie. Spacer 
je s t  wigc ćwiczeniem zbyt jednostronnem . Nie czekaj 
wige, aż to lub owo cierpienie wystąpi. „Łatw iej je s t  
dziesigciu chorobom  zapobiegać, niż jedng wyleczv'"‘ 

Znakomitym instrum entem  gimnastycznym  je s t  
L arg iardera  aparat do wzm acniania ram ion i p iersi (Arm- 
und B ruststU rker), fabrykowany przez firmg H artm ann  A 
Kloining, w H ohenelbe (w Czechach). A parat L arg iader’a, 
który  pod wzglgdem ren ia lności pom ysłu n ie m a  sobieró- 
wnego, daje sig kombinować i stosow- ć do każdego wieku 
i sto p n ia  siły : jeden i ten  sam ap ara t możo być z równym 
pożytkiem używ. ny przez wszystkich członków rodziny. 
A parat LargiadćKa je s t  w wielu zakhuUch medycznych, 
wodoleczniczych i sanatorjaeh  w użyciu ,a leiw dom uosigga 

sig nim zdum iew ające rezu lta t ,. I tak ks. Chybicki, proboszcz w Stańszewie (Poznańskie) pisze: „Donoszg 
Panuuprzejm ie, że „ L a rg ia d e ra “ używam od r. 1892 i takowy działa u m nie bardzo korzystnie zarówno na 
piersi, jak  i na zdrowie całego ciala“. Również polecają go dr W iclierkiewicz (Kraków) i d r Tymowski 
(Nicea), jako ap ara t, k tóry  w gim nastyce leczniczej oddaje znakom ite u-dugi, działa zapobiegawczo 
i lecząco tak  w chirurgji, jak  m edycynie wewngtrznej. R adca san ita rny  dr B ilfinger pisze: „L argiadćr’a 
polecam  jako środek domowy przeciw osłabie­
n iu nerwów i muszkuiów, podagrze, otyłości, 
cierp ieniom  w ątroby, zaparciu stolca, hem o­
roidom  i t. p. M istrz gim nastyki oddychania, 
radca san ita rny  dr N ieineyer mówi, że obok 
świeżego pow ietrza i racjonalnej dyety je s t 
„L arg iader“ najznakom itszym  środkiem  ochron­
nym przeciw suchotom . N b jeden  już m ło­
dzieniec przez wczesne gim nastykow anie od tej 
strasznej choroby sig ochronił. Ale tysiące lu ­
dzi, którzy w kwiecie wieku padli jej ofiarą, 
m ogli byli pozostać przy życiu, gdyby już od 
dzieciństwa byli swoje płuca należycie pielg- 
gnowali. I  teraz je s t  tysiące  m łodych ludzi 
z płaską, wąską piersią, przesiadujących w b iu ­
rach  i w arsztatach wigkszą cześć dnia. D la ta ­
kich „L arg iadćru je s t  niem al deską zbawienia. 
Uo ażamyjsobie zaoboW iązek zwrócić uwagę ro­
dziców i przełożonych na ten niezawodny apa­
ra t  zapobiegawczy,

Zapobiegawczo (profilaktycznie) służy oni 
do wzmacniania muszkuiów, w yprostow ania 
sto sa  pacierzowego, rozszerzenia klatki p iersio ­
wej, wzrostu pojemności płuc i do w entylacji szczytów plucowych. Ręka w rękę z tem idzie: podnieta 
czynności serca i cyrkuł - t-ji krwi, wzmożona czynność wszystkich organów wyrlzielniczych, podnie­
cenie wymiany m aterji i wzm acniające działanie n a  system  nerwowy.

T erapeutyczn ie  znajduje zastosow anie.- w ka tarach  szazjtów  pluc. w wątłej postaw ie, w t. zw. 
ptasiej piersi, w nieforemnosoi klatk : jfieęsiówej,. po zapaleniach p luc i ftpłucnej, ażeby rchorzałe 
organa na nowo do dawnej czynności’ przew rócić; w leczeniu nerwowych dolegliwości oddychania 
oddaje ap ara t ten także znakom ite u słćg i, ponieważ ćwiczenia z nim  łagodzą ściskanie piersi i sp ra ­
wiają podobną ulgg. jak  chodzenie po górach.

Oddaje również znakom ite usługi przy konstytucyjny cli chorobach nerwowych, a zwłaszcza lieura- 
stenji, niedokrewności i upośledzonej sile muszkuiów. Nawet przy chorobach oczu. jeżeli takrwe 
pochodzą z zatam owania i niedostateeznpgo zużywania soków odżywczych, okazał sig „L arg iad er“ 
jako znakom ity ś rodek leczLiczy. W reszcie je s tto  najprostszy  i n aj nieza wod ii i ej s zy środek dodający 
pigkności ciału.

Nr. 15 R. Nr. 16 R. Nr. 17 R. N r 18 R. Nr._19 R.
Cigżarkow po każdej stronie 4 a 250 gramów: 6 a 2 ,0 gr. 7 a 300 gr. 6 a 500 gr. . 8 a 500 gr.
R a z e m ........................................ 2 k ilo* ' i 3 klg. 4 klg. 6 klg. | 8 klg.
C e n a .................................................. 4-20 złr. | 4 -80 złr. 5 '28 złr. 6-36 złr. 7'50 złr.

Opis użycia L arg iader'a  w jgzyku polskim otrzym ać m ożna bezpłatnie w A dm inistracji Działu inse- 
ratow ego „Głosu N arodu1*.

W odę m ineralną sztuczną

KISSINGtN RAKOCZY
zaleconą przez Tbw. lekarskie krakowskie

w yrabia

Zakład fabryczny wód mineraln. sztuczn,

K. R żą cy  i Oiinmrskiego
W KRAKOWIE. 457 2 3

5 pokoi, kuchnia, dwa pi. 
pokoje z gankiem  na front z 
knym widokiem, w zdrowem 
w ietrzu, w Dgbnikach do f  
najęcia. Miejscowość ws 
A dm -L G łosu Na odu“. 475

Fortepian krót
ł toaleta rzeźbiona

są  do sprzedania. Ul. Brr- 
Nro 13 II. pigtro ofict 

477 1—3

Doktór mec
katolik, znajdzie korzystną pos 
na prowicji. — Bliższa infor 
ejg udzieli adm inistracja „Gło 

478 Narodu" 1—a

GARNITUR.
m e b l i  używanych tadnio d t  
s p r z e d a n ia -  — Wiadome 
479 ul Szlak 4 9 ,1 pigtro. I

Realność w Tarnowie
na pierwszorzgdnej ulicy, skłao 
jąca  sig z domu murowanego 
domu drewnianego z ogrodem m 
gącym służyć na plac hudowlan 
o dwóch frontach, m a m  
sprzedania za ceng GuuO z, 
K apitał potrzebny 4000 zlr. 
lan  Strycharski Kraków. 394 4 L

ziemskk;
w Galicji zachodniej

3 mile od stacji kolei przy szosi' 
6000 m rg. obszaru, w ezern oko ; 
5800 lasów szpilkowych w */4 cz, 
ści zdatnych do cigcia (od 80 
120 lat), reszta m łodszych drz 
wostanów według 80 let. turet. 
su gospodarowanych od 5 do 5< 
lat. Pałac obszerny, 14 morg pa. 
ku 7. ananasarnią, obszerne mi- ! 
szkalne, gospodarcze i przem ysł I 
we budynki, wielki wodny ta rti 
o 2-eh 24” g a trach  — zapewni-: 
ny czysty dochód roczny 20.0C« 
złr., który małym nakładem  d ‘
30.000 złr. podnieść można — obi 
to źródła wód m ineralnych, jodr 
bromy ch, siarezanych i szczawy ż i 
luzistej, dotąd niewyzyskane - 
całbść w prześlicznej, zdrowej 7

górskiej okolicy — za ceng
300.000 złr., z których 2/3 przj 
hipotece zosiać może

I20G mrfl folwark w znakom i, 
tem położeniu i wyborną glebi 
pszenno-rzenaczaną, przy szosii 
za Gdowem, z inwentarzem i zr. 
siewami za 200.000 złr., z ktoryc 1 

ołowa bankowego cigżaru prz;P°bypotece zostać może

w Galicji wschodniej 
8 folwarków:

a) 4000 mórg, w tem  roli i łąk
630, reszta 3270 pigkn. szpilk. 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo­
na na  750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak  — kamieniołom — wa­
pno, — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja na miej­
scu ;

b) 1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu ; 

s) 64 mrg., w czem 35 łąk pigę 
k n y c h , tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa- 
brykg.

Cena z dobrymi inwentarzam i i 
urządzeniem 360.000 złr., cię­
żary hipoteczne 158.000 złr. w ł

Folwark osobny
1 kim. od stacji kolei,

3C0 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy­
sokiej kulturze — 120 pigkn. 
łąk, reszta las sosnowy, uuża- 
gorzelnia, m łyn am erykański, 
dobre budynki.

Cena 135.000 złr., cigżary zaś 
65.0C0 złr.

ma Jan Strycharski
KRAKÓW^

do sprzedania
2845 0 10

Najprzedniejsze śliwki i powidła bośniackie, wszelkie gatunki serów i marynat, marmolady pomidorowej i owocowej
Porter angielski wystały, również piwo Pilzncńskie, Okocimskie, Bawarskie w butelkach *

poleca jak najtaniej handel I-1! I 3 ”CJ~ U D  T  ■ I  IL/iE -A _  w Krakowie, Linja A— B.
p r z y  h an d lu  pokoje do śn iadań , w zorow a kuchnia. 118

Właścicieli* < » j> u t  uyzn Józefa Rogossowa. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie



Nadzwyczajny dodatek do Nm 37 „tiłosu Narodu".
W ojna  na W schodzie .

Wbrew wszelkim urzędowym zapowiedziom, że 
eskadry Rosji, Anglji, Francji, Niemiec i Austrii, 
nie dopuszczą floty greckiej do brzegów Krety, i że 
wskutek zgodnej woli tych mocarstw torpedowce 
księcia Jerzego zawrócone zostaną do pirejskiego 
portu pod eskortą llot europejskich, książę Jerzy 
zupełnie szczęśliwie i bez żadnej przeszkody dopły­
nął jeszcze przed nocą do Kauei na swoim yachcie 
„Sphakteria", otoczony czterema wojeuuemi statka­
mi. W ś r ó d  n o c y ,  jak zapewniają, z p o l e c e n i a  
k s i ę c i a  w y ł a d o w a n o  n a  l ą d  b a r d z o  z n a ­
c z n e  z a p a s y  b r o n i ,  o ś m s e t  p u s z e k  a m u ­
n i c j i  i t r z y s t a  s k r z y ń  z ś r o d k a m i  ż y ­
w n o ś c i .  R ó w n i e ż  w y l ą d o w a ć  m i a ł  g r e ­
c k i  p u ł k o w n i k  z o ś m d z i e s i ę c i u  a r t y l e -  
r z y s t a m i  i k i l k o m a  d z i a ł a m i .  Równocze­
śnie dwa inne statki greckie „"Hydra11 i „Mikali" 
wysłane z Pireus jeszcze w dniu 6 b. m. stanęły 
przed Kandją i jak donosiła już wczorajsza poran­
na depesza, wysadziły na ląd część załogi, ponie­
waż okazała się potrzeba ratowania kościoła bez­
czeszczonego przez Turków. Przy tej sposobności 
przyszło do pierwszego starcia z tureckim sta­
tkiem wojennym, k t ó r y  w e d ł u g  u r z ę d o w y c h  
t u r e c k i c h  r e l a c y j  „ p ł y n ą ł  z K a n d j i  i 
w i ó z ł  w o j s k o  i ż a n d a r m e r j  ę. a ż e b y  j e  
w y s a d z i ć  na  p e w n y m  p u n k c i e  w y b r z e ż a 11. 
Komendant „Hydry11 polecił dac ognia z dział 
do tureckiego statku; po trzech ostrych wy­
strzałach ze strony greckiej, statek cofnął się 
i musiał powrócić do portu w Kandji D z i a ł a ­
n i e  w o j e n n e  j e s t  j u ż  z a t e m  n a j f o r m a  1- 
n i e j  r o z p o c z ę t e .  W Atenach krążyły nawet 
nieprawdziwe dotąd pogłoski, którym duł wyraz 
dziennik Asta, źe książę Jerzy skoro tylko wylądu­
je na ziemi kreteńskiej, n a t y c h m i a s t  o g ł o s i  
u r o c z y ś c i e  p r z y ł ą c z e n i e  K r e t y  do  G r e ­
cj i .  "We c z w a r t e k  o d p ł y n ę ł o  z p o r t u  P i ­
r e u s  d o  K r e t y  600, w p i ą t e k  400 o c h o t n i ­
k ó w  p o d  d o w ó d z t w e m  g r e c k i c h  o f i c e ­
r ó w  r e z e r w y .  Cztery torpedowce tureckie są 
już w drodze do Krety.

Stanowisko państw europejskich wobec tych pier­
wszorzędnej doniosłości wypadków jest aż dotej chwili 
niejasne. Powszechna opinja w sposób coraz bar 
dziej stanowczy przypuszcza, że G r e c j a  p o s i a d a  
p e ł n e  m o r a l n e  i m a t  e r  j a  In e p o p a r  c i e  A n- 
g l j i .  P a r y s k i  Ecla.ir d o n o s i ,  że Anglja zali­
czyła rządowi greckiemu na wyprawę kreteńską 
600.000 funtów szterlingów. W każdym razie 
zwraca uwagę znaczące zachowanie się angielskiego 
ambasadora w Koustantynopolu sir F ilipa  Curriego. 
Oto na czwartek zwołana była narada ambasadorów 
w celu zajęcia stanowiska wobec kroku Grecji. S i r  
F i l i p  C u r r i e  n i e  w z i ą ł  u d z i a ł u  w t e j  n i e ­
s ł y c h a n i e  w a ż n e j  n a r a d z i e ,  t ł ó m a c z ą c  
n i e o b e c n o ś ć  s w o j ą  p r z e z  c h w i l o w ą  n i e ­
d y s p o z y c j ę .  Była to aż nadto wymowna wska­
zówka. jakie jest usposobienie Anglji wobec Grecji. 
Nie pozostało to z pewnością bez wpływu na po­
stanowienia ambasadorów. Jakie są te postanowie­
nia, oczywiście nie wiadomo. Podczas gdy jedno ze 
źródeł informacji utrzymuje, że z a p a d ł a  u c h w a ­
l a  p o z o s t a w i a j ą c a  T u r c j i  w o l n ą  r ę k ę  
d z i a ł a n i a  w z a j ś c i u  z G r e c j ą ,  inne utrzy­
muje, iż wskutek tej konferencji, mocarstwa przed­
stawiły królowi Jerzemu projekt, umożliwiający mu 
pełne honoru cofnięcie się. a mianowicie polegają­
cy na tem, iż m o c a r s t w a  p o d e j m u j ą  s i ę  
z b i o r o w o  p r z e s z k o d z i ć  w y l ą d o w a n i u  
w o j s k  t u r e c k i c h  na  K r e c i e  i o b i o c u j ą  
c z u w a ć  n a d  ś c i s ł e m  w y k o n y w a n i e m  r e ­
f o r m .  To pewne, że król Jerzy konferował we 
czwartek bardzo długo z posłem angielskim i że 
podczas tej konferencji wezwany został do pałaeu 
prezes ministrów Delyanis.

Dzienniki greckie stwierdzają, że Grecja ufa w 
przyjaźń Anglji, która pozwala rządowi greckiemu 
ze spokojem patrzeć w przyszłość; Anglja bowiem 
rozporządza na wodach wschodnich ilością statków 
wojennych, równającą się ilości okrętów wszystkich 
innych mocarstw, bo ni mniej ni więcej, tylko 40 
statkami. W  zatoce Bezika skoncentrowanych jest 
22 okrętów wojennych angielskich. W porcie w Ka- 
nei stoją wprawdzie tylko trzy torpedowce angiel­
skie, obok dwóch rosyjskich, trzech francuskich i 
jednego austriackiego. Z Malty jednak odpłynęły 
już w stronę K rety kanonierki angielskie „H arrier11, 
„Dryad", „Biazer11, tudzież torpedowiec „Ardent". 
S tatek flagowy „Ramillies“ odpływa dziś do Krety.

Co się tyczy zachowania się Niemiec, je s t ono 
dotąd zupełnie zagadkowe. Jakkolwiek Gaulois do­
niósł, że cesarz W ilhelm  notyfikował w piątek 
przystąpienie swoje do franensko-rosyjskiej polityki 
wschodniej, w piątek także ukazała się w dzienni­
kach rosyjskich wiadomość, według której porozu­
mienie się mocarstw w sprawie wywarcia nacisku 
na Grecję, eelem zmuszenia jej do cofnięcia kro­
ków wojennych, rozbiło się o opór N iem iec11. J e ­
dna wiadomość znosi drugą. Cesarz W ilhelm  zape­
wne nie m iał czasu powziąć ostatecznego postano­

wienia, ponieważ w ostatnich dniach cały czas miał 
zajęty wykonywaniem własnoręcznych kartogramów, 
wyobrażających stan marynarki niemieckiej, francu­
skiej, rosyjskiej, amerykańskiej i japońskiej, a .w la -  
szcza nowe tych flet n ab y tk i; kartogramy te mają 
być zawieszone w foyer gmachu parlamentu... A 
jednak od decyzji Niemiec zależy bodaj egzysten­
cja Turcji i przyszłość europejskiego pokoju.

Stanowisko Austro-W ęgier wyłuszczył baron 
Banity w parlamencie węgierskim w odpowiedzi 
na interpelację Kossutha w teu sposób, że... „rząd 
uie je s t w możności wdawać się w merytoryczne 
ocenianie wypadków na Krecie". Zresztą zauważyć 
trzeba, że odpowiedź Banffyego była dość dla gre­
ckiego rządu życzliwą, o tyle przynajmniej, o ile 
stać się to mogło bez wytwarzania zaniepokojenia. 
Nie ulega wątpliwości, że Banffy mówił szczerze, 
akcentując imieniem Austrji potrzebę utrzymania 
pokoju i unikania wszelkiej komplikacji; stw ier­
dzenie jednak odpowiedzialności r z ą d u  t u r e c ­
k i e g o  i greckich ko  m i t  e t  ó w powstańczych, ale 
nie greckiego r z ą d u ,  dla którego Banffy nie zna 
lazł ani jednego słowa nagany jest nader znaczące. 
Oto dosłowny tekst najważniejszego ustępu oświad­
czenia Banffyego: „Mogę tyle powiedzieć, że za 
stosunki na Krecie niewątpliwie smutne, ponoszą 
odpowiedzialność b e z  w ą t p i e n i a  greckie kom i­
tety, które ustawicznie w uierozważny sposób agi­
tują. P o w ó d  j e d n a k  do  t e g o  d a ł a  t a k ż e  
o k o l i c z n o ś ć ,  że  t u r e c k i e  w ł a d z e  w s p o ­
s ó b  n i e u m o t y w o w a n y  p r z e p r o w a d z e n i u  
z a p o w i e d z i a n y c h  r e f o r m  c z y n i ł y  p r z e ­
s z k o d y .  Szanowna Izbo! Po tem oświadczeniu, 
muszę tylko jeszcze powiedzieć, że p o s t ę p o w a ­
n i e ,  j a k i e g o  s i ę  t r z y m a  r z ą d  g r e c k i ,  n a ­
s t ą p i ł o  w b r e w  r a d o m  w s z y s t k i c h  w i e l ­
k i c h  m o c a r s t w .  Muszę oświadczyć, że wszyst­
kie mocarstwa żywią jednomyślne życzenie, aby na 
wschodzie pokój i spokói jako też i status quo 
nie zostały naruszone i że ich dyplomatyczne dą­
żenie ku tem u jest skierowane, aby p r z y  p r z e ­
s t r z e g a n i u  t e g o ,  co p o w i e d z i a ł e m  na 
Wschodzie a zwłaszcza na Krecie uniknęło się 
wszelkiej dalszej komplikacji". W tym  ustępie mnó­
stwo jest niedomówień i dyplomatycznych subtelności. 
Najwyraźniejszą z pomiędzy nich jest oddzielenie te­
go, co baron Banffy powiedzieć mo ż e ,  od tego, 
co powiedzieć m u s i. M o b i l i z a c j a  t r z e c h  p o ­
ł u d n i o w o - w s c h o d n i c h  k o r p u s ó w  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e j  a r m j i .  k t ó r a  p o d o b n o  j e s t  
f a k t e m  n i e w ą t p l i w y m ,  oraz sobotnia kon­
ferencja wojskowa w Burgu, która trw ała od go­
dziny 11 tej do 1-wszej. a w której brali udział 
oprócz cesarza, m inister wojny K riegbam m er, w ę­
gierski m inister obrony krajowej F ejerrary , austrja- 
cki m inister obrony krajowej W elsersheimb i kil­
ku jenerałów, a wreszcie długa konferencja cesarza 
z adm irałem  Sterneckiem świadczy, jak  bardzo po­
ważnie rząd A ustro-W ęgier zapatruje się na położenie.

Również poważnie, jak się zdaje, oceniają stan 
rzeczy we W łoszech. Król Hum bert konferował 
bardzo długo z a d m i r a ł e m  O a n e v a r o ,  Adm irał 
natychm iast po audjencji wyjechał do Neapolu, 
a b y  o b j ą ć  k o m e n d ę  n a d  e s k a d r ą  w ł o s k ą ,  
k t ó r a  w c z o r a j  o d p ł y n ę ł a  w s t r o n ę  K r e ­
t y.  Rada włoskich ministrów rozważała projekt 
przyspieszenia terminu zwołania parlamentu.

W o j s k o w e  w ł a d z e  r o s y j s k i e  w y d a ł y  
s e n s a c y j n y  r o z k a z ,  a b y  b e z z w ł o c z n i e  
p o d w y ż s z y ć  l i c z b ę  ż o ł n i e r z y  p o s z c z e g ó l -  
n y c h  o d d z i a ł ó w  a r m j i ,  a b y  p o w o ł a ć  p o d  
b r o ń  w s z y s t k i c h  u r l o p o w a n y c h  o f i c e ­
r ó w  i a b y  z a r z ą d z i ć  p o g o t o w i e  c a ł e j  f l o ­
t y  c z a r n o m o r s k i e j .  Europa dowiaduje się o 
tych zarządzeniach z nader oryginalnego komuni­
katu biura Wolffa, którego głównym celem jest 
pozornie kategoryczne zaprzeczenie pogłoskom o 
mobilizacji rosyjskiej armji. Zarządzenia owe na­
zywa biuro Wolffa „uaturalnemi w dzisiejszych 
niespokojnych czasach środkami ostrożności". W Gre­
cji zdają sobie dobrze sprawę z tego, że Turcja 
znajdzie w Rosji orędowniczkę i opiekunkę, aż do 
chwili, w której w Petersburgu nie zostanie zade- 
cowana okupacja tureckiego państwa. Nie od rze­
czy będzie w tem miejscu przypomnieć, że g re­
ckim ministrem wojny jest obecnie Polak Sm oleń­
ski, który z historji własnego narodu wie, jaką ma 
wartość i do ezego je s t zdolną polityka Rosji.

Dyskusja budżetowa w Sejmie.
Dyskusja budżetowa w galicyjskiem Sejmie roz­

poczęła się ua piątkowem wieezornem posiedzeniu od 
mowy posła St. S t a d n i c k i e g o ,  który przemawiał 
w duchu wybitnie konserwatywnym, bronił interesów 
rolnictwa, upomniał się o zostawienie szkole Dublań- 
skiej charakteru szkoły wyższej, przypomniał konie­
czność starania się o należytą naukę religji w szko­
łach, która obecnie bardzo chroma dla braku sił i od­
powiedniej zapłaty, żądał przedłużania sesyj sejmo­
wych, wystąpił przeciw tym, którzy bratnią walkę 
przenoszą na forum wiedeńskie, nazywając takie w y­

stąpienia nieobywatelskiemi i niepatrjotycznemi, a 
wreszcie wyraził zaufanie rządowi i Wydziałowi kra­
jowemu.

Dr B e r n a d z i k o w s k i  przemawiał imieniem 
partji ludowej. Wołano z początku przeciw nam — 
mówił — o policję a pomimo to złożyliśmy dowody, że 
chcemy wspólnie i zgodnie pracować dla dobra kra­
ju. Wszedłszy do Sejmu zmodyfikowaliśmy pierwotne 
zapatrywania; ustawB o prestacjach szkolnych oraz 
ustawa drogowa, są wyrazem dobrych chęm większo­
ści do zrównania ciężarów. Jeśli tak będzie nadal 
zuikuą uprzedzenia. Stronnictwo stoi na stanowisku 
Dolskiem i katolickiem. Walką z prądami wrogiemi 
Polakom złożjło stronnictwo ludowe dowód swoich 
dążeń, pożytecznych dla kraju, bo skierowanych wy­
łącznie do uobywatelniania ludu, mając na oku nie- 
tylko nabycie równych praw dla niego, ale i uzna­
nie równych obowiązków. Dlatego piześladowania, 
jakich doznało, nie były na miejscu, zwłaszcza prze­
śladowania, k tó ry h  widownią stały się nawet św ią­
tynie pańskie, gdzie posuwano się nieraz do odma­
wiania ludziom sagramentów. Solidarnością nad wszel­
kie solidarności jest staranie się przez Koło polskie
0 spełnienie uchwał Sejmu. Do wspólnej pracy wszy­
scy staniemy w tym kierunku, czego wymaga dobro 
kraju i tylko prywata lub interesa koteryjne nie znaj­
dą u nas solidarnego poparcia.

Następnie poseł O k u n i e w s k i  w sposób skrajny, 
poseł B a r w i ń s k i  w sposób niby umiarkowany o- 
mawiali żądania Rusinów. „Umiarkowanie" Barwiń- 
skiego tem się zaznaczało, że mówł, iż Polacy tak 
się zapatrują na kwestję ruską, jak Bismarck na kwe- 
stję polską.

Poseł Andrzej hr. P o t o c k i  omawiał sprawę so­
lidarności i oceniał ruch ludowy, który uważa za po­
żyteczny, a „nawet“ konieczny. Jeżeli jednak ma byó 
korzystny, niech nie będzie separatystyczny. W Kole 
polakiem posłowie ludowi stracą uprzedzenia jak 
w Sejmie; po za Kołem pogłębią przepaść. W ruchu 
ludowym obok ludzi szczerego przekonania biorą u- 
dział jednostki mające inne cele. One to budzą nie­
nawiść przeciw szlachcie i duchowieństwu. Gdziein­
dziej ruch ludowy jest podporą konserwatyzmu. Głó- 
wnem polem zetknięcia dla nas wogóle jest katoli­
cyzm — a tu p. Bernadzikowski nie był dość jasny
1 otwarty: nie nam sądzić o stosunkach kościelnych — 
to rzecz władzy duchownej, przy której prawo o d lu ­
dzi i Boga. Ale głównie idzie o solidarność; w niej 
zagadka przyszłości i narodowego bytu.

W dalszym ciągu dyskusji budżet >wej aa sobo- 
t.niem posiedzeniu Sejmu zabrał głos Dawid ń b r a -  
h a m o w i c z .  Mówca z uznaniem podnosi pełne po­
wagi wystąpienie Bernadzikowskiego, odpowiadające 
tradycjom Sejmu. O ile nie ma pośredników jątrzących, 
jesteśmy zawsze zgodni. Wobec tego, co kraj robi dla 
oświaty, bolesnem jest, gdy poseł polski, niewiele ma­
jący wspólnego ze szkolnictwem na obcym gruncie, 
krytykuje oświatę Galicji. Zarzuty Kołu polskiemu 
czynione, to echa Kurjera Lwowskiego. Pamiętać trze­
ba, że nie mamy ani ekonomicznej, ani finansowej, ani 
politycznej swobody i musimy czuć nad sobą przewa­
gę państwa. A mamy niemało przyjaciół zazdrosnych. 
Wszak przyjaciele posła Lewakowskiego na każdym 
punkcie dowodzą, że Galicja wyzyskuje w najwyższym 
stopniu państwo. Mówca wylicza zasługi Koła; stwier­
dza między innemi, że przeprowadzenie procedury cy­
wilnej i reformy podatkowej było zasługą Koła pol­
skiego, a nie p. Lewakowskiego, jak sam twierdził 
na ratuszu. ( Wesołość). Koło wystarało się, aby wło­
ścianie w r. 1897 dostali 10 do 15°/0 opustu, „ob­
szarnikowi" zaś dało podarek w podatku osobisto do­
chodowym. (WssołośćJ. Są ludzie, którzy chcą wło­
ścian odciągnąć od Koła, bo się boją, że tydzień wy­
starczy, ażeby włościanie przekonali się o fałszach.

B e r n a d z i k o w s k i  zapewnił, że lud jest szcze­
rze katojicki. Co do Kurjera Lwowskiego, posłowie 
ludowi nie wyrzucają konserwatystom, że informują 
się tylko z Przeglądu lub Czasu. Trzeba każdemu 
żostawić swobodę, co lubi czytać. Koło osiągnęło re­
zultaty ekonomicznej natury, ale oddaniem hołdu dla 
cara dotknęło uczucia narodu. (Głosy niezadowole­
nia). Do tej samej kategorji należą prądy Koźmiano- 
wskie, które negują patrjotyzm, a zbliżają do kosmo­
polityzmu. W kwestji solidarności Koła zapewnił mó­
wca, że ewentualni posłowie ludowi wstąpią do Koła, 
jeżeli statut tegoż będzie zmieniony.

Poseł Wład. C z a j k o w s k i  (jun.) polemizował 
z Okuniewskim w kwestji ruskiej i z Bernadzikow- 
skim broniąc Sejmu i Koła polskiego.

Poseł W ó j c i k  zaznaczył, że z oświadczeniami 
o solidarności nie licują lakta naruszania konstytucji 
przez organa polityczne i żandarmerję. Jeżeli nadu­
życia dzieją się podczas Sejmu, to po zamknięciu Sej­
mu dożyjemy w całej pełni dawnych znanych pra­
ktyk i nie lud, ale starostowie, komisarze i koneepi- 
ści będą wybierać posłów. Tu odczytał list obywa­
tela Barzykowskiego z Gorlic o przedsiębraniu pra­
wyborów bez należytego ogłoszenia, cichaczem — i 
pod presją. Prosił o natychmiastową satysfakcję i 
wytknął przeciwnikom, że niesłusznie biorą za złe lu­
dowi wytaczanie skarg poza izbą sejmową w W ie­
dniu. Miano tu na oku kogo innego, a trafiono — 
Koło polskie, bo przecież ono pierwsze wniosło in-



terpelaeję w sprawie zakazów wiecowych, a co póź­
niej nastąpiło, było tylko naturalną konsekwencją 
pierwszego kroku. Ostrożnie zatem z takiemi zarzu­
tami. Zresztą nie jest to rycerską rzeczą, rzucać się 
na ludzi nieobecnych, którzy się bronić nie mogą. 
Skończył słowami Bojki, że solidarność przyszłego 
Koła będzie mogła istnieć tylko pod jednym warun­
kiem, jeżeli reprezentanci kraju uzyskają swoje man­
daty bez przekupstw, bez presji starostw i bez po­
mocy bagnetów żandarmskich.

Po mowie posta O s t a p c z u k a ,  który wytaczał 
rusko-radykalne rekryminacje, zabrał głos Wojciech 
D z i e d u s z y c k i .  Patrjotyzmu nabywa się nie z ga­
zet, ale z doświadczeuia. Patrjotami byli ci, którzy 
walczyli w legjouach, choć to nie miało ze sprawą na­
rodową bezpośredniego związku! Ale końcem tej wal­
ki było wojsko polskie na bruku Warszawy. Czy 
dziś powinien włościanin zarzucać brak patrjotyzmu 
tym, którzy go przechowali i jemu go dali? Klub 
lodowy, to młodzieniec, który dorasta — a ten wi­
nien mieć szacunek dla starszych.

Ten, któży się ciągle przechwala i odgraża, jest 
głnpcem. Nie należy wierzyć w tych apostołów, któ­
rzy patrjotyzm mają tylko na krzykliwym języku. Soli­
darność jest dla niejednego gorzką i przykrą! I mówca 
b j ł  w tem położeniu! W Kole przypatrzcie się statu­
towi, starajcie się go ewentualnie poprawić — ale prze- 
dewszjstkiem poznajcie. Nie wolno nikomu nieść spraw 
domowych do Wiednia. Rozważcie — a będziecie i w 
potępieniu ostrożniejsi i w jedności silniejsi! Myśmy 
narodowem wojskiem, u którego musi być karność 
patrjotyczna, a wtedy i przyszłość dla nas się uśmie­
chnie. Nie należy wstrząsać podstawami pracy, bo 
wstrząsa się życiem narodu!

Jeneralny sprawozdawca budżetu, poseł hr. P i n i ń -  
ski ,  zaznaczył, że w przyszłości trzeba szukać źródeł 
nowych, bo równowaga będzie zachwiana. Niebawem 
staniemy przed kwestją utworzenia majoratów włościań­
skich. Tu posłowie włościańscy powinni nam służyć 
radą. Go się tyczy narodowości ruskiej, to konstatuje 
mówca, że właśnie polscy posłowie postnlaty ruskie 
tak w kierunku oświaty, jak w kierunku ekonomi­
cznym zawsze popierali. Posłowie ruscy powinni pa­
miętać, że na wschodzie są i Polacy. Mówca wyraża 
nadzieję, że posłowie ludowi najpierw wstąpią do Ko­
ła, a później będą się starali o zmiany w statucie. 
Dziś już stronnictwa się zbliżyły, a praktyka parla­
mentarna i walka zacieśni węzły. Co do obrony p. 
Lewakowskiego, którego bronił w nieobecności p. Wój­
cik, mówca konstatuje, że Lewakowski zawsze w nie­
obecności drugich na innych się rzucał. {Brawo).

Na tem zakończono ogólną dyskusję nad budżetem.

K R O N IK A.
Kraków dnia 14 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś w poniedziałek, F a u ­
s ty n a  i Jaw ity  męczenników; ju tro  Ju ljanny  panny m ę­
czennicy.

Kalendarz astronomlozny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 m inu t 51, zachód przypada o godzinie 4 
m in u t 57, długość dnia 10 godzin m inu t 6.

K up u jcie  ty lk o  u  ch rześc ija n !

Marjan Gawalewicz, autor „Mechesów" od so­
boty bawi w Krakowie.j -4

Rocznica założenia „Przyjaźni". W niedzielę 
odbyła się w kościele św. Mikołaja piękna uroczy­
stość. Pierwsza „Przyjaźń" założona w Prądniku 
Czerwonym obchodziła pierwszą rocznicę swojego 
istnienia, a zarazem poświęcenie swojego sztandaru. 
W uroczystości wzięły udział wszystkie „Przyjaźnie" 
okoliczne ze swojemi sztandarami. Uczestnicy w li­
czbie przeszło 300 osób zgromadzili się o godzinie 8 
rano w lokalu „Pracy" przy ul. Karmelickiej, poczem 
czwórkami wyruszyli o wpół do 9 w proeesjonalnym 
pochodzie z odkrytemi głowami i z pieśnią „Kto się 
w opiekę" do kościoła św. Mikołaja. Przed kościo­
łem stanąwszy szpalerem, powitali przybywającego 
na tę uroczystość księcia Biskupa, który żywemu 
szpalerowi błogosławił, poczem wstąpił przy odgłosie 
dzwonów w progi świątyni powitany tam hymnem: 
„Eece saoerdos magnus". Uroczystość rozpoczęła się 
poświęceniem sztandaru. Na sztandarze widnieje z je­
dnej strony godło „Wiara, nadzieja i miłość", z dru­
giej orzeł biały. Pierwszy gwóźdź wbił Jego Eksce­
lencja książę biskup ks. Puzyna, a następnie z kolei 
rodzice chrzestni: hr. Stanisławowa Tarnowska, Lu­
dwik hr. Dębicki, dalej państwo Sławomirowie 0- 
drzywolscy, a następnie prezesowie i członkowie 
,,Przyjaźni". W czasie ceremonji książę Biskup prze­
mawiał z tronu a następnie odprawił nabożeństwo 
pontyfikalne, podczas którego kazauie nawiązane do 
s łó w : „Ja was ochłodzę", wypowiedział ks. dr W ła­
dysław Chotkowski. Kościół ledwie był wstanie objąć 
zastępy pobożnych, zarówno z inteligencii, jak ludu 
z miasta i okolic.

O godzinie 2 7 2 popołudniu dolna sala redutowa 
w gmachu starego teatru wypełniła się po brzegi 
wyborcami z piątej kurji. Zgromadzenie zagaił p. Ja ś ­
kiewicz, robotnik zaznaczając, cel zgromadzenia i o- 
kreślając zwięźle charakter katolickiego ruchu ro­
botniczego i wyrażając żal, że nie spełnił s ;ę jeszcze 
czas o jakim marzył Krasiński, aby szlachta szła z lu- 
dcm  czego dowodem brakjej i na dzisiejszem zgroma­
dzeniu. Przewoduiczącym zgromadzenia wybrano przez 
aklamację ks. prałata Wł. Ghotkowskiego, wicepre­

zesami p p .: Ligęzę i Jaśkiewicza, sekretarzem ks. 
prof. Jeża. Przewodniczący w kilku gorących słowach 
prosił zebranych, aby w tych czasach burzliwych dali 
dobry przykład odbywając narady w spokoju i po­
ważnie.

Pierwszy zabrał głos ks. W c i s ł o ,  charaktery­
zując liberalne i socjalistyczno-bezwyznaniowe prądy 
epoki w sposób śmiały i trafny. Mówca wykazywał 
szkodliwość i próżność doktryn, które z tycn prądów 
się wykłuły i konieczność przeciwstawienia im doda­
tniej organizacji w imię moralnie zdrowych haseł. 
Taką organizacją wśród naszego robotniczego świata 
są „Przyjaźnie" , które po trudnych początkach, coraz 
lepszym cieszą się rozwojem. Choćbyśmy uie mieli 
odraza zwyciężyć, to zwyciężymy za sześó lat. Bądź­
my tą kroplą, która wydrąży skałę soejalno-demo- 
kratycznej agitacji. Dowiedźmy, że przetrwamy czas 
agitacji wyborczej, i niewzruszenie będziemy iśó na­
przód jako dzielna katolicka armja.

Z kolei wystąpił prof. Uniw. Józef M i l e w s k i ,  
zaproszony prz-z komitet „Przyjaźni" do wypowiedze­
nia mowy o wyborach z V kurji; uczony profesor z 
niepospolitym talentem wymowy rozwinął przed słu­
chaczami szereg znakomitych m yśli; burza oklasków 
przerywała co chwila doskonałemu mówcy a chwila­
mi entuzjazm słuchaczy dochodził do nieopisanych 
granic. Prof. Milewski, oświadczył, że przeczytawszy 
statuty „Przyjaźni" przekonał się że cele „Przyjaźni" 
to są te cele, które od lat dziecinnych czcić przy­
wykł. Organizacja katolickich robotników jest począ­
tkiem lepszej drogi do osiągnięcia moralnej i mate- 
rjalnej poprawy doli robotniczej. Pielęgnowanie reli­
gijnych podstaw życia jest jednym z najważniejszych 
warunków dodatniej pracy w tym kierunku. Dzięki 
Begu uczu-ie religijne tak jest wśród naszego społe­
czeństwa zakorzenione, że nawet wrogowie religji nie 
śmią przeciw niej wystąpió, Jecz obłudnie mówią, iż 
religję za rzecz prywatną uważają. Jakim  potążuym 
czynnikiem wśród nas jest przywiązanie do katolicyzmu, 
doświadczył tego Bismarck kiedy rozpoczął. walkę 
z Rzymem. Prof. Milewski zaznaczył, że od dłuższe­
go szeregu lat wykłada w  Uniwersytecie o dobroby­
cie społecznym i zawsze z głębi serca uczy, że nie ma 
drogi do drobytu bez Boga. Nie ma tam zdrowia spo­
łecznego, gdzie nie ma cnoty, a religja jest szkołą 
cnoty publicznej. W dalszym ciągu przemówienia wy­
jaśnił prof. Milewski znaczenie nowej kurji wybor­
czej, i gorąco zachęcił do oddania głosów za w ła­
snym kandydatem oraz do wzięcia czynnego udziału 
w głosowaniu ściślejszem, gdyby pierwsze głosowa­
n i- nie dało wyniku. Zły to system wstrzymywania 
się od wyborów ; jak  się dobrzy ludzie usuwają, to 
źli swoich przeprowadzają. Jako przykład przytoczył 
mówca sejm grodzieński i czyn Rejtana.

Wyjaśniając obowiązki posłów polskich w Wiedniu 
wykazywał prof. Milewski, że za to co u nas jest złego, 
winić trzeba w znacznej mierze obce rządy, które 
u nas od rozbiorów rządziły. Streściwszy pokrótce, czego 
posłowie polscy dokonali i jakie czekają ich zadania, 
dowiódł mówca, że poseł ma obowiązek nietylko bro­
nienia interesów swojego okręgu wyborczego, ale jako 
Polak pracować musi z myślą o dobro ogółu. Lud 
ma prawo mieó swoich przedstawicieli w życiu pu- 
blicznem. Mówca przypomniał, co mówił konserwa­
tystom ks. Chotkowski na wiecu katolickim, że pod 
Kireholmem Chodkiewicz kazał rozstąpić się szeregom 
rycerstwa i przyjąć do siebie lu aków dl.i wzmocnienia 
sił. Sznjski przed trzydziesta laty wołał także, aby 
lud szodł w życie publiczne prowadzony przez pastorał 
Oleśnickich. Idzie ty.ko o to, aby nie przywłaszczali 
sobie przedstawicielstwa ludu ci, co ani Boga ani 
Ojczyzny w sercu nie mają. Nad grobem polskiego 
oficera powiedziano kiedyś: „Pokaż rany za Polskę, 
toć wpuszczą do nieba", tem bardziej, że każdy syn 
ludu dopuszczony byó musi do życia publicznego, jeśli 
okaże miłość kraju! Mówca wyjaśnia znaczenie zasady 
solidarności i kończy wyrażeniem przekonania, że ten, 
kto dostanie głosy „Przyjaźni", będzie obrońcą każdej 
uczciwej sprawy, obrońcą katolickiej wiary, kraju na­
szego i polskiego ludu. (Burza oklasków. Mówca od­
biera powinszowania).

Przewodniczący odczytał szereg telegramów gra­
tulacyjnych, jakie „Przyjaźni" nadesłano, poczem za­
brał głos ks. Jan Łabaj i mówił o tem, jak praca 
uszlachetnia i wywyższa i jak daje przystęp do naj­
wyższych w społeczeństwie godności. Musimy głoso­
wać za człowiekiem zdrowego serca i zdrowego umy­
słu. Mówca wykazuje całą obyczajową dzikość socjal­
nej demokracji i zaleca gorąco kandydaturę uczci­
wego robotnika, którego wybór będzie tryumfem idei 
pracy. Okrzyk wzniesiony przez ks. Łabaja: „N.ech
żyie Feliks (ławłowicz!“ powtórzony został z zapa­
łem trzykrotnie przez zgromadzenie.

Feliks Gawłowicz witany niecichnącą burzą okla­
sków w jędrnych i prostych słowach podziękował 
za objawy sympatji i złożył przyrzeczenie bronienia 
na każdem polu praey sprawy ludu i sprawy wiary 
katolickiej. (Huczne oklaski).

Przewodniczący ks Chotkowski stwierdził podnio­
sły i harmonijny nastrój zgromadzenia i podziękował 
prof. Milewskiemu za jego piękną mowę. Zgromadze­
nie wzniosło okrzyk: „Niech żyje prof? . ilewski!"
Ks. Chotkowski wyraża nadzieję, że choćbyśmy teraz 
iwycięstwa nie odnieśli, to w każdym razie Daszyń 
skiego utrącimy za sześć lat; w końcu oznajmił ks. 
Chotkowski, że katolicki kandydat robotniczy liczyć 
może na życzliwe poparcie księcia biskupa. Okrzy­
kiem na cześć pasterza dyecezji zamknięto obrady.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“
Petersburg 15 lutego (rano). Now. ’ Wrem. p i­

sze, że ostatnie komunikaty rządowe nie potw ier­
dzają pogłosek o zmianie zasad przewodnich poli­
tyki rosyjskiej w „kraju nadw iślańskim "; przeciwnie 
reskrypt do rz. r. t. senatora A puchtina stanowczo 
i zupełnie kategorycznie oświadcza, że w jednej 
z najdelikatniejszych dziedzin tej polityki zadania 
i zasady przewodnie pozostają te  same. Samo uka­
zanie się „pięknego" reskryptu do rz. r. t. Apuch­
tina, który pozyskał sobie opinję energicznego, kon­
sekwentnego i głęboko wierzącego w sprawę rosyj­
ską męża stanu, jest faktem  niezmiernie znamien­
nym w porze obecnej, kiedy część prasy zaczęła 
mówić o odstąpieniu Rosji od tych zasad przewo­
dnich w byłem Królestwie, których konsekwentne 
zastosowanie przyniosło krajowi olbrzymi wzrost 
dobrobytu- narodowego, powodzenie na wszelkich 
polach życia obywatelskiego i kulturalnego. Tak 
uroczyście wypowiedziana prawda o trwałości dą­
żeń zwróci na drogę rzeczywistości zapalnych ma­
rzycieli uspokoi i Rosjan ośmieli. Wyższe osobi­
stości administracji zmieniają się. Najwyższa wola 
i siła są niezmienne.

Wojna na Wschodzie.
Konstantynopol 15 lutego (rano). Podsekretarz 

stanu ministerjum skarbu, Beitram-effendi (N ie­
miec), otrzym ał bezterminowy urlop i w yjechał do 
W iednia.

Konstantynopol 10 lutego (rano). Wydano roz­
kaz ściągnięcia pułków albańskich do Macedonji.

Ateny 10 lutego (rano). W y d a n o  r o z k a z
o b s a d z e n i a  g r a n i c y  t u r e c k i e j .

Londyn 10 lutego (rano). Pall Mail Gazette 
żąda zamknięcia cieśniny Gibraltarskiej dla okrętów 
nieangielskich.

Ateny 15 lutego (rano). W i a d o m o ś ć ,  ż e
p u ł k o w n i k  L a m b r i d e s  w y l ą d o w a ł  
z 8 0 -ma a r t y l e r z y s t a m i  i 6 d z i a ł a m i
w po  b li  żu  H a l l  e p  o, a ż e b y  r o z p o c z ą ć
b o m b a r d o w a n i e  K a n e i  p o t w i e r d z a  s i ę .  
Nocy poprzedniej wylądowało na Krecie 300-tu 
greckich ochotników, posiadających 800 puszek 
amunicji 300 skrzyń żywności. Na całej K rtcie 
chrześcijanie odprawiają nabożeństwa dziękczynne 
i proklamują uuję z Grecją.

Rzym 15 lutego (rano). Urząd spraw zagrani­
cznych odebrał wiadomość, że k s i ą ż ę  J e r z y  g r e ­
c k i  w y l ą d o w a ł  n a g l e  w R e  t y m  no.  Yiscon- 
ti-Yenosta zaprosił do siebie ministrów wojny i 
marynarki, poczem odbył konferencję z Rndinim.

Pola 15 lutego (rano). W s k u t e k  t e l e g r a ­
f i c z n e g o  r o z k a z u  z W i e d n i a  u z b r o j o n e  
z o s t a ł y  i t r z y m a n e  są  w p o g o t o w i u  
k r z y ż o w i e c  „ K a i s e r i n  u n d  K o n i g i n E l i -  
s a b e t h " ,  a w i z o w i e c  „ S a t e l i t " ,  o r a z  t r z y  
t o r p e d o  wce .

Londyn 15 lutego (rano). A n g l j a  p r o j e k t u j e  
u t r z y m a n i e  K r e t y  n o m i n a l n i e  j a k o  p r o ­
w i n c j i  t u r e c k i e j  z t e m  z a s t r z e ż e n i e m  
ż e  s u ł t a n  m a  z a m i a n o w a ć  k s .  J e r z e g o  
g u b e r n a t o r e m  w y s p y .  O p i e k ę  n a d  K r ę ­
t ą  o b e j m ą  m o c a r s t w a .

Towarzystwo Byrona zbiera pieniądze dla kreteń- 
skiego rządu prowizorycznego. Ambasadorowie Tur­
cji, Austro W ęgier, W ioch i Rosji konferowali w u- 
rzędzie spraw zagrauicznych z podsekretarzem sta ­
nu. Salisbury bawi w Hatfield.

Konstantynopol 15 lutego (rano). Albańskie ban­
dy zgromadziły się nad granicą grecką i r o z p o ­
c z y n a j ą  w a l k i  p o d j a z d o w e  w T e s s a l j i .  
N a d  g r a n i c ą  g r e c k o - t  e s s a l s k  ą k o n c e n ­
t r u j ą  s i ę  g r e c k i e  w o j s k a .  Do Rapsani, cztery 
kilom etry od granicy, przybyły dwa bataljony pie­
choty, dywizja kawalerji i baterja. Dwa pułki wraz 
z baterją polną stoją na granicy pomiędzy Rapsa­
ni i Vello. W Larissie tworzą się legjony ochotni­
ków i studentów uzbrojone w karabiny systemu 
Henry Martini.

Berlin 15 lutego (rano). Cesarz przyjął wczoraj 
sprawozdanie kanclerza Hohenlohego i odwiedził 
ambasadorów rosyjskiego, austro-węgterskiego i an­
gielskiego. Ambasadorowie ci przybyli następnie do 
urzędu spraw zagranicznych.

A te n y  15 lutego (rano). Minister spraw za­
granicznych w odpowiedzi na przedstawienia mo­
carstw oświadczył, że rząd grecki świadomym 
jest sytuacji i nie waha się przyjąć na siebie 
za poczynione zarządzenia całą odpowiedzialność.

Kanea 15 lntego* (rano). Chrześcjanie poczęli 
o godz. 4 czynie przygotowania do ataku na Kaneę, 
zajmując okoliczne wzgórza. Skoro tylko spostrze­
żono nieprzyjacielskie ruchy, B e r o w i c z - b a s z a  
o p u ś c i ł  w y s p ę  z t r z y d z i e s t u  C z a r u o g ó r -  
c a m i  i u d a ł  s i ę  n a  p o k ł a d  r o s y j s k i e g o  
s t a t k n  w o j e n n e g o .

Ateny 15 lntego (rano). Książę Jerzy przyjął 
przed Kaneą komendantów obcych statków, poczem 
powrócił do Milo.

Statek grecki „Miaulis" zmusił parowiec tu­
recki pod Kaneą do odwrotu Chrześcijanie sztur­
mują od wczoraj Haleppo. Greckie torpedowce 
przeszkadzają wylądowaniu Turków. Położenie 
Turków w Kanei rozpaczliwe. Chrześcijanie strze­
lają z dział na Kannę. Walka jest krwawa.

A te n y  15 lutego (rano). Ks. Mikołaj udaje 
się na czele oddziału artylerji do Tessalii. Król 
objął osobiście kierownictwo spraw kreteńskich.

Właśololelka I wydawczyni Józefa Rogoszowa. K edaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


